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Już po konferenc 


hr. Ciano 
Markovicz 


Komunikat włoski brzmi bardzo ogólnikowo 


Rzym. (PAT). Agencja Stefani ko- 
munikuje: W czasie rozmów, które o'l- 
byly się w Wenecji w sobotę * w nie- 
dzielę pomiędzy ministrem spraw za- 
granicznych hr. Ciano i ministrem 
spraw zagranicznych Jugosławii Mar- 
kovicem, obszernie zbadano różne 
sprawy interesujące w obecnej sytua- 
cji oba sąsiadujące z sobą i zaprzy- 
jaźnione państwa, licząc się również 
z ostatnimi wydarzeniami w Albanii. 


Rozpatrzenie tych spraw potwier- 
dziło raz jeszcze szczególną serdecz- 
ność stosunków pomiędzy Włochami i 
Jugosławią, serdeczność, która od cza- 
su zawarcia paktu białogrodzkiego za- 
pewniła pokój na Adriatyku i poszano- 
wanie wzajemnych interesów, stale 
utrwalając się i wzmacniając we 
wszystkich dziedzinach i pod wszyst- 
kimi względami. Postanowiono pogłę- 
hić pełną zaufania współpracę pomię- 
dzy obu państwami i pomiędzy Jugo- 
sławią i Niemcami czy to w dziedzinie 
politycznej, czy też w dziedzinie gospo- 
darczej, w celu przyczynienia się do 
utrzymania pokoju i poprawy stałości 
stosunków na odcinku naddunajskim. 


Co się tyczy stosunków z Węgrami 
obaj ministrowie zbadali sytuację wy- 
nikającą z ostatnich wydarzeń i stwier- 
dzili z zadowoleniem, iż otworzyły one 
drogę do pożytecznego zrozumienia się 
pomiędzy obu rządami w Białogrodzie 
i w Budapeszcie. 


Minister jugosłowiański Markovicz 
opuścił w niedzielę o godz. 15,57 Wene- 
cję i udał się w powrotną drogę do 
Białogrodu. 

Na dworcu żegnali gościa jugosło- 
wiańskiego min. Ciano oraz przedsta- 
wiciele miejscowych władz cywilnych 
i wojskowych. 


Premier węgierski 
zadowolony 


Budapeszt. (PAT) W czasie po- 
dróży powrotnej z Rzymu premier Te- 
leky udzielił w pociągu wywiadu 
przedstawicielowi Węgierskiej Agencji 
Telegraficznej. 


W protektoracie nie wolno 
fotografować 


Praga. (PAT) Władze wydały 
zakaz dokonywania publicznych zdjęć 
na ulicach miasta pod rygorem konfi- 
skaty aparatów fotograficznych i na- 
łożenia na winnych wysokich kar. 


Brak bananów w Pradze 


Praga. (PAT) W związku z wpro- 
wadzeniem ograniczeń importu z Pa- 


lestyny ceny owoców południowych 
znacznie wzrosły. 
Niektórych gatunków owoców po 


łudniowych, jak bananów itp. brak cał- 
kowicie. 


Henderson ambasadorem 
w Berlinie 


Londyn. (PAT) Sir Neville Hen- 
derson, ambasador Wielkiej Brytanii 
w Berlinie, według „Press Association“, 
opuścił w niedzielę po południu Lon- 
dyn, by objąć swe stanowisko w Ber- 
linie. 


„Powracając do Budapesztu — o- 
świadczył premier — mam przeświad- 
czenie dokonania pożytecznego dzieła. 
Rozmowy nasze z Mussolinim oraz z 
członkami rządu włoskiego odbyw. 
się w atmosferze wielkiej serdeczności, 
rezultaty tych rozmów znane są 
wszystkim z komunikatu oficjalnego. 


Następnie premier podkreślił głębo 
kie wrażenie, jakie pozostawiła na nim 
godzinna audiencja u Ojca Świętego. 
„Ojciec Św. — powiedział premier Te- 
leky — wypowiedział pod adresem na- 
rodu węgierskiego słowa pełne gorącej 
miłości oraz udzielił mu swego apostol- 
skiego błogosławieństwa". 


Gafencu w Anglii 


Paryż. (PAT) Minister Gafencu 
odpłynął z Boulogne Sur Mer do Folke- 
stone na pokładzie parowca „Isle of 
Thonet". Ambasador Rumunii w Pa- 
ryżu, który mu towarzyszył, powrócił 
do Paryża samochodem. 

Z Folkestone minister Gafencu nie- 
zwłocznie udał się do Londynu, dokąd 
przybył o godz. 17,25. 

Na dworcu oczekiwali go minister 
spr. zagr. W. Brytanii Halifax, amba- 
sadorowie Polski, Turcji, poseł grecki. 
charge d'affaires jugosłowiański oraz 
członkowie poselstwa rumuńskiego w 
Londynie. 


Drogę Z Zagłębia do Bałtyku skrócono 0 25 km 


Częstochowa. (Tel. wł.) W nie- 
dzielę odbyło się uroczyste poświęce- 
nie odnogi kolejowej Siemkowice— 
Częstochowa oraz drugiego toru na li- 
nii Siemkowice — Karsznice. Wymie- 
nione linie kolejowe te są częścią ma- 
gistrali węglowej Śląsk — Bałtyk, eks- 
ploatowanej przez Towarzystwo Kole- 
jowe Francusko - Polskie. 

Długość odcinka Karsznice—Siem- 
kowice wynosi 45 km. Długość odno- 
A iSemkowice — Częstochowa 55 
m, tj. razem 100 km. 


O wielkich rozmiarach wykońna- 
nych robót świadczy fakt, że budowa 
drugiego toru Karsznice — Siemkowi- 


ce wymagała 350.000 m. śc. robót 
ziemnych i 162 metrów bieżących czę- 
ści żelaznych. Inne budowle sztuczne 
były wykonane podczas budowy 
pierwszego toru, a mianowicie dla od- 
nogi Siemkowice — Częstochowa po- 
trzeba było: 1.241.000 metrów sześc. 
robót ziemnych, 9 mostów, z których 

j jszy przez rzekę Wartę z 
elaznymi o długości 66 me- 
żących, 30 przepustów, 3 W. 


ększy na 
żowaniu z linią Warszawa — Kraków, 
a 10.000 m. sześc. betonu dla budowli 
sztucznych. 


Na stacjach i na linii wybudowano 
23 „dworce i domy mieszkalne o ogól- 
chni 4.500 m. kw., nie li- 
ynów, platform krytych i 
innych urządzeń, potrzebnych dla nor- 
malnej eksploatacji, pomiędzy który- 
mi należy zwrócić całkiem szczególną 


uwagę na urządzenia dla zaopatrywa- 
nia w wodę stacji Brzeźnica. 

Wszystkie te roboty (463.600 dni ro- 
boczych i koszt 17.250.000 złotych) wy- 
konano w ciągu 1937 i 1938 roku. 

Linia Siemkowice — Częstochowa 
skraca trasę Zagłębie Dąbrowskie — 
Baltyk o około 25 km. 

Na uroczystość poświęcenia przy- 
byli w niedzielę rano specjalnym po- 
ciągiem z Warszawy na stację Karsz- 
nice: francuski minister robót pu- 
blicżnyeh De Monzie w towarzystwie 
ambasądora francuskiego w Warsza- 
wie Noela, dyrektora generalnego de- 
partamentu kolei Claudona i dyrekto- 
ra generalnego francuskich kolei pań- 
stwowych Dautry. Dalej przybyli: mi- 
nister komunikacji płk Ulrych, wice- 
minister komunikacji inż. Piasecki 
wiceprezes Francusko - Polskiego To- 

{ Kolejowego wiceminister 
skarbu Morawski, min. Arciszewski z 
ramienia MSZ, płk Koc, gen. Thomme, 
gen. Szychowski, dyrektor gabinetu wi- 
cepremiera J. Rakowski, prezes dyrek- 
cji Francusko - Polskiego Tow, Kole- 
jowego z Bydgoszczy inż. Getler-Girtler, 
wyżsi urzędnicy Ministerstwa Komu- 
nikacji, członkowie zarządu Francu- 
sko - Polskiego Tow. Kolejowego ma- 
gistrali Śląsk — Bałtyk. Miejsce wła- 
dze cywilne reprezentowali wicewoje- 
wodowie: łódzki — Jellinek i kielec- 
ki — Lutomski. 

Uroczystość rozpoczęła się nabożeń- 
stwem odprawionym w nowej parowo- 
zówni na stacji kolejowej Karsznice, 
przybranej pięknie flagami francuski- 
mi i polskimi godłami państwowymi 
oraz zielenią. 

Mszę św. odprawił sufragan łódzki 


ks. biskup Tomczak, wygłaszając na- 
stępnie okolicznościowe kazanie, przy 
czym kilka ostatnich zdań ks. biskup 
wygłosił w języku francuskim. 

Po nabożeństwie uczestnicy uroczy- 
stości udali się na tor kolejowy, gdzie 
pod wiaduktem, udekorowanym flaga- 
mi i zielenią, ks. biskup Tomczak, w 
asyście przeora oo. paulinów z Jasnej 
Góry Motylewskiego, dokonał poświę- 
cenia linii kolejowej. 

Następnie minister komunikacji Ul- 
rych przeciął wstęgę a orkiestra KPW 
odegrała hymny narodowe polski i 
francuski. 

W drodze do Częstochowy pociąg 
zatrzymał się w Cykarzewie, tu gości 
powitał starosta częstochowski Roz- 
marynowski i płk Janicki. Na terenie 
bogato udekorowanego dworca zebrała 
się okoliczna ludność, organizacje spo- 
łeczne i dzieci szkoły powszechnej. 

Gościom francuskim i ministrowi 
Ulrychowi zgotowano bardzo serdecz- 
ne powitanie. 

Po kilkuminutowym postoju po: 
ciąg ruszył do Częstochowy, gdzie go- 
ści powitał na peronie prezydent mia- 
sta Szczodrowski, oraz prezes kolonii 
francuskiej dyrektor Couturon. 

Z kolei goście udali się na Jasną 
Górę, gdzie przed Bazyliką powitał ich 
ks. biskup Kubina w asyście przeora. 

W kaplicy jasnogórskiej nastąpiło 
uroczyste odsłonięcie cudownego obra- 
zu, po czym goście zwiedzili klasztor i 
jego zabytki, a na zakończenie odbyło 
się w refektarzu klasztornym śniada- 
nie urządzone przez Francusko-Polskie 
Tow. Kolejowe. 

O godz. 17 goście odjechali do War- 
szawy. 


Polacy wyruszyli by zdobyć Himalaje 


m. A M 
Szczyt góry Nanda Devi (7.816 myc w 


Himalajach, którą chcą dapé Polacy 


(Everest ma 8.840 m). 


Warszawa. 
lẹ po południu opuścili Warszawę 
członkowie pierwszej polskiej ekspedy- 


(PAT) W niedzie- 


cji w Himalaje inż. Stefan Bernadzi- 
kiewicz, inż. Jakub Bujak i inż. Janusz 
Klarner, udając się do Genui, gdzia w 


dniu 27 bm. wsiądą na okręt do Bom- 
baju. W Bombaju połączą się oni z kie- 

rownikiem wyprawy inż. Adamem Kar- 
pińskim. 

Klub Wysokogódski Polskiego Tow. 
Tatrzańskiego, który może się po- 
szczycić zorganizowaniem serii uda- 
nych wypraw egzotycznych (Kaukaz 
w 1935 r, Spitsbergen 1934 i 1933, 
Grenlandia w 1937, Andy w 1933-34 i 
1936-37) od lat kilku już projektował 
ekspedycję w góry himalajskie | przed 
laty rozporządzając już dostatecznie 
wyćwiczonym materiałem ludzkim, 
zgłosił się do wladz brytyjskich o ko- 
nieczne pozwolenie, 

„W oczekiwaniu na to zezwolenie — 
jak wiadomo niełatwe do otrzymania 
— alpiniści polscy, idąc za radą słyn= 
nego himalai angielskiego Hugh 
Ruttledge'a, k odwiedził Warszawę 


Ki 
w 1037 r. postanowili jako wstęp do 
przygoto i 


nej wielkiej ek: 

zorganizować w roku bież. niewielką 

wyprawę, zł ną zaledwie z cztereca 

osób, której spostrzeżenia i doświad- 

czenia alpinistyczne i podróżnicze przy- 
dadzą się przyszłym wyprawom, 

Wyprawa operować będzie w grupie 
Garhwalu (masyw Nanda Devi — 7.813 
m i Panch Chuli — 6.904 m), z których 
większość jest dotychczas niezdobyta. 

Władze miejscowe stosunkowały 

, się bardzo życzliwie do wyprawy pol- 
skiej i przydzieliły jej oficera łączni- 
kowego oraz lekarza. W Darjeeling 
Polacy zaangażują 6 tragarzy i pa- 
tychmiast udadzą się w teren, aby zdą- 
żyć z rozpoczęciem wpinaczki przed 
porą monsunu, 

Inż. Karpiński, kierownik wyprawy, 
jest doświadczonym alpinistą, któr, 
m. i. ma za sobą pierwsze wejście na 
Mercedario (polska wyprawa w Andy 
w 1933-34), inż. Stefan Bernadzikie- 
wicz był kierownikiem dwóch wypraw 
na Spitzbergen i brał udział w wypra- 
wie kaukaskiej i na Grenlandię; dr 
Jąkub Bujak ma za sobą wyprawy w 
Alpy, góry norweskie i kaukaskie, naj- 
młodszy członek wyprawy inż. Klar- 
ner jest utalentowanym taternikiem. 

Wyprawa zorganizowana zostala 
pod protektoratem p, ministra gen. 
Kasprzyckiego, prezesa Polskiego Tow. 
Wypraw Badawczych. 

Wyprawa finansowana jest przede 
wszystkim z funduszów Klubu Wyso- 
kogórskiego Polskiego Tow. Tatrzań= 
skiego, zbieranych od lat specjalnie na 
te- cele, oraz z funduszów własnych 


członków wyprawy. Podkreślić należy. 


ik wyprawa spotkała się z daleko idq- 
cą życzliwością i poparciem władz za- 
równo polskich jak i brytyjskich. 
Odjeżdżających alpinistów żegnaio 
w południe w lokalu Klubu, a następ: 
nie na dworcu liczne grono przyjaciół 
taterników i sympatyków Klubu Wy 
sokogórskiego z prezesem komitetu hi- 
malajskiego dyr. Aleksandrem Zna- 
mięckim, wiceprezesem płkiem doc 
Włodzimierzem Missiuro, płkiem drem 
Tadeuszem Korniłowiczem i i. 


W Polsce mają hyć tylko 
mosty spawane 


Warszawa. (Tel. wł.) Zamknię- 
ty w niedzielę pierwszy ogólnopolski 
zjazd techniczny, który zgromadził 
ponad 300 inżynierów - praktyków i 
teoretyków zagadnienia, oraz gości z 
Niemiec, Francji i Jugosławii, zwrócił 
się do władz miarodajnych z propozy- 
cją, aby wszystkie nowe mosty stalo- 
we w Polsce były spawane a nie ni: 
towane. 

Oszczędności tu idą w miliony zło- 
tych, bo np. w ciągu 10 lat powinniśmy 
wybudować mostów drogowych stalo- 
wych z 80.000 ton stali. Jeżeli wybu- 
dujemy mosty spawane a nie nitowa- 
ne oszczędzimy ok. 15.000 ton stali, ai- 
bo też możemy wybudować o 20 pet 
mostów więcej. tym kosztować 
one będą o kilkanaście milionów ta- 
niej 


ślub Annakelli 
z Tyronem Power 


Paryż. (PAT) Popołudniowa pra- 
sa francuska donosi, że w niedzielę 
pod Hollywood w Ameryce odbył się 
ślub słynnej gwiazdy filmowej francu- 
skiej Annabelli ze znanym gwiazdorem 
filmowym amerykańskim Tyronen 
Power. 

Przy uroczystości ślubu, który od- 
się tylko w najściślejszym kole 
aciół, świadkiem pana młodego 
gwiazdor filmowy Don Ameche, a 
świadkiem panny młodej pani Pat Pa- 
terson, żona znanego francuskiego re- 
żysera filmowego Charles Boyer. 
Annabella, której nazwisko właści- 
wó brzmi Suzanne Charpentier, staje 
się wskutek ślubu obywatelką Stanów 
-~ Zjednoczonych. 
Zamieszka ona w Beverley. Hills 
pod Hollywood. 


Po zgonieks. proboszcza Domańskiego | - 


Berlin. (PAT) Prasa polska w 
Niemczech zamieszcza na pierwszych 
kolumnach nekrologi od Związku Po- 
laków w Niemczech ks, proboszcza Bo- 
lesława Domańskiego, zaznaczając, że 
osierocił on lud polski w Niemczech, 
dla którego całe swoje życie walczył 1 
pracował Z je po nim żal najglęb- 
szy i pamięć ietlana po wielkim bo- 
jowniku ości, pamięć, która 
wiecznie będzie żywa wśród Polaków 
spod znaku rodła. Polacy pamiętać hę- 
dą jego ostatnie słowa, wypowiedziane 
przed zgonem: „Lud polski nie da się* 

Wzniosłe i piękne artykuły oddają 
w dziennikach polskich w Niemczech 
hołd swemu zmarłemu wielkiemu pre- 
zesowi. 

„Głos Pogranicza i Kaszub“ pisze, iż 
oddał Bogu ducha człowiek, który całe 
swoje życie walczył nie dla siebie, ale 
dla swego ludu, człowiek, który gorąco 
umiłował polskość i wierzył najmoc- 
niej w jej ostateczne zwycięstwo. Od- 
szedł on, ale jego wiara i miłość zosta- 
ła w ludzie polskim w Niemczech. 

„Naród*, przypominając trudności, 
z którymi walczył ks, Domański 
stwierdza, że trud życia bojownika 
polskości nie pójdzie na marne. Sło- 
wem i czynem — pisze „Naród* — na- 
uczyłeś nas walczyć, ukazałeś cele, na- 
tchnąłeś wiarą wygrania. Z wiarą, któ- 
ra grzała twoje serce i nam serca roz- 
paliła, my iść będziemy. 

W sobotę ambasador R. P. w Berli- 
nie Lipski przybył w otoczeniu człon- 
ków ambasady do szpitala św. Józefa 
w Berlinie, gdzie u trumny zmarłego 


I 


przewódcy Polaków w Niemczech śp. 
ks. patrona dra Bolesława Domańskie- 
go uczcił pamięć wielkiego bojownika 
© polskość w Niemczech. Ambasador 
złożył następnie kondolencję siostrze 
ks. Domańskiego, pani M. Domańskiej 

Na wtorkowe uroczystości żałobne 
w katedrze św. Jadwigi w Berlinie 
przybywa delegacja ze Śląska ze sztan- 
darami. W Złotowie na pograniczu, w 
rodzinnych stronach zmarłego księdza, 
ludność polska pogrążona jest w cięż- 
kiej żałobie. Z pogranicza polsko-nie- 
mieckiego przybywa wielka liczba Po- 
laków na uroczystości żałobne w Ber- 
linie. 


W Prusach Wschodnich ludność 
polska zamówiła mszę św. żałobną za 
duszę swego zmarłego przewódcy. 

W Westfalii i Nadrenii żałoba do- 
tknęła najmocniej młodzież polską, 
której zmarły ks. Domański był patro- 
nem. Specjalna delegacja młodzieży 
polskiej w Westfalii przybywa za 
sztandarem na uroczystości żałobne do 
Berlina. 


Liczni Polacy w Berlinie dotknię- 
ci zostali do głębi śmiercią prezesą 
Związku Polaków. W sobotę wielu Po- 
laków udało się do szpitala, w którym 
zmarł ks. Domański, i złożyło hołd u 
trumny wielkiego Zmarłego. 

Z Zakrzewa, gdzie w środę odbędzie 
się pogrzeb, donoszą o przyjeżdzie de- 
legacyj polskich i licznych rzesz Pola- 
ków ziem pogranicznych, którzy pra- 
gną Zmarłemu oddać ostatnią przy- 
sługę. 


Pojutrze — Sejm i Senat ` 


Warszawa. (Tel. wl). W myśl 
zporządzenia Prezydenta RP 0 za- 
wieszeniu na 30 dni sesji Sejmu i Se- 
natu, wznowienie obrad nastąpi 26 bm. 

Już w dniu 27 bm. rozpoczną się 
prace poszczególnych komisyj sejmo- 
wych i senackich. Zarówno Sejm, jak 
i Senat ma do załatwienia kilkadzie- 
siąt rządowych i poselskich projek- 
tów ustaw, nie załatwionych przed od- 
roczeniem sesji, 

Ponadto Sejm będzie rozpatrywał 
kilka innych ustaw, które wpłynęły da 
laski marszałkowskiej, juź po odrocze- 
niu sesji sejmowej. (w) 


Polski meteorolog 
zaproszony do Afganistanu 


Zakopane. (Tel. wł.) Rząd afgani- 
stański zwrócił się za pośrednictwem 
Min. Spr. Zagrar nych w Warszawie 
do dyrektora Obserwatorium Meteoro- 
logicznego na Kasprowym Wierchu, 
dra Edwarda Stenza, wybitnego geofi- 
zyka i autora licznych publikacyj z 
dziedziny magnetyzmu i meteorologii 
z propozycją zorganizowania w Aiga- 
nistanie służby meteorologicznej. 

Dr Stenz zgodził się na propozycję 
i w najbliższym czasie udaje się do 
Afganistanu drogą morską na India 
Wschodnie. 


Japończycy zaprzeczają 

Tokio. (PAT.) Agencja Domei 
zaprzecza wiadomościom z chińskich 
źródeł, jakoby wojska chińskie zajęły 
Kaifeng, ważny strategiczny punkt na 
kolei Lunghai w północno - wschod- 
niej części prowincji Honan. 


Zdecydowane zwycięstwo Warty 


Warta — Wisła w Poznaniu 4:1 (1:0) 


(sp) P ozn ań — Każdorazowe spotka- 
nie gospodarzy z krakowską Wisłą było 
zaciętą walką o punkty i o zwycięstwo. 
Publiczność, która zebrała się w niedzielę 
na boisku Warty w liczbie okolo 4 tysięcy, 
aczekiwała i tym razem zaciętej gry na do- 
brym poziomie. Nitstety spotkał ją do 
epwnego stopnia zawód, Goście zągrali po 
prostu słabo, boz wyrazu i cechującej ich 
dawniej twardości. Grali nieźle w polu, 
ale bez zacięcia w momentach decydują- 
cych. Ponad poziom drużyny wybił się je- 
dynię przytomnie broni: Kaczwara w 
bramce, któremu pona) dopisywało 
szczęście. 


Warta wygrała zasłużenie, mogła jed- 


nak wygrać w znączńie wyższym Stosun- 
ku. Atak zielonych miał hardzo dużo po- 
zycyj. które wprost prosiły się o strzał. 
"Technicznie i grą zespołową Warta góro- 
wałą przez cały czas i miala poza ostat- 
nimi 15 minutami gry, wyraźną przewagę. 
Atak grat jednak za miękko. Gubiono się 
często w ładnnch dla oka, ale nieskutecz- 
nych kombinacjach, Celność strzałów po- 
zostawiała dużo do życzenia. Pomoc grała 
brze, słabszym byt nieco Lis. Obrona już 
się zgrała i dobrza ze sobą współdziała, 
Jankowaik nie miał pola do popisu. 


U gości raziło „targowanie” się zo sę- 
dzią przy każdej okazji. 


Z przebiegu gry: 


Zaczęła Warta, grając pod wiatr i słoń- 
ce. Przoprowadziła ona dwa ataki lewą 
stroną, zakończona na obronie gości. 
Ładny strzał Orłowskiego poszedł ponad 
poprzeczkę. W.5 min. Warta omal nie 
uzyskała bramki. Nawrot przejął podanie 
Schertkego | ostrym strzałem posłał pilke 
w poprzeczkę. Odbitą piłkę wysłała po- 
moc gości na aut, Wisła przeszla do konir- 
ataku, lecz obrona „zielonych“ szybko ak- 
cję zlikwidowała. W 10 min. Danielak 
pięknie wypuścił Scherfkego, który ostrym, 
płaskim strzałem uzyskał pierwszą bram- 
kę. Gracze Wisły reklamowali „spalony“ 
i targowali się z sędzią, oczywiście bez 
skutku. W 13 min. Jankowiak wyłapał 

ierwszy, nie groźny zresztą strzał ataku 
jisty. W 15 min. Koczwara brawurowo 
obronił strząłySchertkego i. Sobkowiakn. 
Defenzywa gości była stale pod naporem 
ataku „zielonych“, W 25 min, Gendera, 
który najczęściej cofał się po piłki, po lad- 
nej kombinacji przestrzelił o centymetry 
obok słupka. Dwie minuty później Kocz- 
wara znów obronił niebezpieczny strzał 
Nawrota, by chwilę później wyłapać za- 
grania Schorfkego i Danielaka. Scherfke 
zngrywa] chwilami niedokładnie i Wkra- 
ozat za późno. Orłowski sam usiłował 
strzelać, chociaż partnerzy jego mieli do- 
godniejsze pozycje. W ogóle w ostatnim 
kwadransie pierwszej połowy trójka „zie- 
lonych" zawiodła kilka razy. Przy więk- 
szej skuteczności strzałów wynik do prze- 
rwy powinien był brzmieć 3:0 dla Warty. 

Po przerwie zaczęła Wisła, lecz gospo- 
darze szybko odebrali piłkę i znaleźli się 
na polu krakowian, W 4 min. powstała 
rzadko oglądana sytuacja pod bramką 
Wisły. Ostry strzał Kaźmierczaka poszedł 
w poprzeczkę, piłka poszła „świecą w po- 
wietrze i spadła prostopadle przed samą 
bramkę. W ktębewisku graczy, ktoś z kra- 
kowiam wybił szczęśliwie piłkę na róg. W 
8 min. Koczwara znów szczęśliwie obro- 
nił strzał Scherfkego z bliskiej odległości. 
W 9 min. obrońca gości (Serafin) odbił 
piłkę ręką. Podyktowany karny strzelił 


spokojnie 
bramkę. 


Zanim rzut wykonano, musiał sędzia 
„pouczać“ graczy Wisły, zwłaszcza bram- 
karza, by stali za linią W 12 min. bram- 
karz gości ładnie wyłapał piłkę z rogu bi- 
iego przez Nawrota. Atak gospodarzy za- 
zrywał ładnie, krótkimi, przyziemnymi po- 
daniami, jednak zbyt częste „spalone“ 
psuły wypracowane pozycje, 


W 14 min. Scherfke zagrał do Gendery, 


Nawrot, uzyskując drugą 


który po potyczce z obroną przedostał się 
pod arkę 1 z 2 metrów strzelil trzecią 
bramkę, 


Mając zwycięstwo zapewnione, Warta 
zwolniła tempa i Wisła dochodziła częściej 
do głosu, lecz poza trzema strzałami AT- 
turą i Gracza nie mogła sforsować obrony 
Warły, zwłaszcza niezawodnego Twórza. 
Wreszcie w 29 min, wskutek nieporozu- 
mienia defenzywy gospodarzy, uzyskał Fi- 
lek II jedyną bramkę dla krakowian. Przez 
10 min. gra była wyrównana, po czym 
znów Warta objęła inicjatywę i usado- 
wiła się na połowie gości, W 40 min. Gen- 
dera zagrał ładnie do Kaźmierczaka a ten 
ostrym splasawanym strzałem ustalił wy- 
nik spotkania. Chwilę później Nawrot po 
biegu strzelił prawdziwą „bombą“ w slu- 
pek. Jeszcze kilka, nie grożnych zresztą 
ataków Warty i sędzia p, Picholski z War- 
szawy odgwizdał zawody. 

Pod adresem organizatorów zkłaszamy 
małą prośbę, By wypuszczano również 
drugą bramą. (al) 


Cracovia — Union Touring 
1:0 (1:0) 


(sp) Kraków. W Krakowie 
Cracovia odniosła nieznaczne zwycię- 
stwo nad drużyną Union-Touring z 
Łodzi 1:0 (1:0) Tak niską porażkę mo- 
gą łodzianie uważać za sukces, tym 
bardziej, że decydująca o wyniku me- 
czu bramka padła z przypadkowego 
rzutu karnego w 8 min. pierwszej po- 
łowy w zamieszaniu podbramkowym. 
Egzekutorem rzutu karnego był Kor- 
bas. Sam mecz był bardzo nudny. Da- 
wno już nie widziano w Krakowie tak 
beznadziejnie niskiego poziomu gry. 
Łodzianie grali ambitnie „szybko i od- 
znaczali się dobrą kondycją fizyczną 
lecz bardzo prymitywnie,  Naplepiej 
wypadły u nich linie deefnsywne. Cra- 
covia miała bardzo słaby dzień. W 
zespole biało-czerwonych brakowało 
Góry. Zawody prowadził p, Gruszka; 
widzów około 3000. 

* 

W Warszawie Garbarnia pokonała 
Warszawiankę 2:0 (0:0). 

W Chorzowie Ruch wygrał z AKS 
3:2 (2:1). 

We Lwowie Pogoń odniosła zwycię- 
stwo nad stołeczną Polonią 3:2 (1:0). 

W Poznaniu Wisła przegrała niespo- 
dziewanie wysoko z Wartą 1:4 (0:1). 


Po tych spotkaniach prowadzenie ta- 
beli. zatrzymał nadal Ruch, Na drugie 
miejsce wysunęła się Cracovia, podcząs 


gdy Wisła została zepchnięta na piątą 
pozycję. 
pkt, 


) Ruch 6:2 
2) Cracovia a 
3) Warta 

4) Pogoń 

a Wisła 

6) Garbarnia 
7) Polonia 
8) 

9) 


A, K, S. 
10) Union Touring 


Warszawianka 

(sp) Kusociński zrewanżował się Noje- 
mu, W niedzielę odbył się w Warszawie 
na placu wyścigów konnych bieg „Wie- 
czoru Warszawskiego” na dystansie 4120 
nietrów, Kusgciński zrewanżował się No- 
jemu, zajmując pierwsze miejsce Ww cza- 
sie 12 Noji osiągnął czas 12:16,8, — 
Kusociński prowadził od startu, przy 
czym w pierwszym okrążeniu na drugim 
miejscu znajdował się Herman, a dopiero 
na trzecim Noji przed Wirkusem. Na 100 
metrów przed metą Noji zaczął finiszować 
i objął prowadzenie, Kusociński nie dał 
za wygraną, przyśpieszył kroku i ze- 
pchnął Nojego na drugą pozycję. Na o- 
statnich metrach Kusociński oderwał się 
i skończył bieg, nie zagrożony już przez 
przeciwnika, 


3) Herman (Polonia), 4) Wirkus (War- 
szawianka), 5) Wasilewski (Syrena), 6) Wi- 
necki (Polonia), 7) Staniszewski (Syrena), 
8) Gałuszka (KPW Orzeł), 9) Janiszewski 
PZL), 10) Flis (AZS Lublin), 11) Marynow- 
ski( (W-wianka). 


W klasyfikacji drużynowej po raz szó- 
sty z rzędu zwyciężyła Warszawianka 
608 p., 2) Polonia 355 p., 3) Syrena 317 p., 
4 )P. 282 p. 


„(sp), Dunecki uzyskał 10.8 sęk. na 100 m. 
w Tommin odbyły się zawody Jekkoatletyczno 
otwarcia gezomm KPW Pomorzanina, Na m 
gaga byly start „Gysnowskiego (rekordzisty 
Polski na 400 m). Zajal on drugie miejsce w 
czasie 11.2. Pierwszym był Dunecki, który, u- 
zyskał doskonały czas 10.8. Dunecki biegł jed- 
nak z wiatrem, U pań na 00 m niespodzianką 
byla porażka reprezentantki Polski, Książkie- 
wiczówny, która przegrała o pót metra » kolo- 
żanką klubowa Ronklewską. Czas tej ostatniej 
wynosił 8.2, 


TENIS 


(sp) Skład Holandii przeciwko Polsce, 
Holenderski związek ustalił już skład re- 
prezentacji na spotkanie z Polską. które 
odbędzie się w Warszawie w dniach 5, 6 
i? maja, W skład drużyny wchodzą 4 za- 
wodnicy: Van Swol, Hughan, Tschmacher 
i de Brauw, 


GARE=UYLRÓ 
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a W razie zwycięstwa Polska walczyć bę- 

dzie w następnym kole z Niemcami, 

Zawodnicy polscy przygotowują się do 

tych spotkań na obozie w Warszawie, a 

ADIE ostateczny ogłoszony zostanie póź 
ej. 


W Warszawie na kortach Logit odbyty 
w niedziele dalsze pokazowe mecze teniso- 
„ » których dochód przeznaczony był na Fun- 
dusz Obrony Narodowej, Wyniki były nastę: 
pujące: 

— "łóczyński został 


rzerwany 
powodu Jel 


kkiej 
przew: 
v dobrej Tor- 


W grze pań Jadwigą Ji 
rą bardzo dodatni 

rze, otlniosi 
631, 0:0. 


Baworowski po żywej grze pokonał Spycha: 
le 64. 64, przy czym Śpychula zaprozentowaj 
się znacznie lepiej, niż w sobotę. 

W erze podwójnej młodych para Gotsznik 


— Ksawery Tloczyheki 
A a (A [eg 708 Dea Ekono 


ędrzejowska, na któ- 
dodatnio wplynal trening na Rivie- 
lu latwo zwycięstwo nad Biodówną 
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Polska pieściarskim mistrzem Europy 


Zdobyliśmy pierwsze miejsce w Dub 


e z 20 punktami — 


Włosi zebra 


17, Niemcy 13, 


a Irlandia 12 punktów — Kolczyński mistrzem Europy — Czortek, Pisarski i "Szymura wie. 


445) Dublin. (Tel, wł) W sobotę 
veczorem zakończył się tu pięciodniowy 
%urniej o pięściarskie mistrzostwo Euro- 
py. Pomimo fatalnego losowania, wsku- 
tek którego nasi zawodnicy wpadali już w 
pierwszych walkach na czołowych pięścia- 
rzy, głównie Włochów. zdolaliśmy pono- 
wić nasz sukces, odniesiony w 1937 roku 
w Mediolanie. Zespół polski zdobył zde- 
cydowanie drużynowe mistrzostwo Euro- 
py i tym samym potwierdziłiśmy, że Pol- 
ska jest najsilniejszym państwem Euro- 
py w pięściarstwie. Pierwsze miej: za- 
jįęliśmy z 20 punktami, podczas gdy Wlo- 
Si, którzy już w poprzednich mistrza- 
stwach byli za nami, uzyskali 17 punk- 
tów. Niemcy musieli się zadowolić trze- 
cim miejscem z 13 punktami, a gospoda- 
rze, których szanse zawsze w tych w. 
padkach wzrastają, uplasowali się tuż ża 
Niemcami z 12 punktami. 

Fatalne losowanie odbiło się szczegól- 
nie dotkliwie na naszym Czartku, który 
musiał stoczyć w ciągu turnieju najwięcej 
walk i wskutek kontuzji stanął do decy- 
dującej walki o mistrzostwo poważnie wy- 
czerpany. Wszędzie indziej. mimo to, 
zwycięstwo zostałoby przyznane Czortko- 
wi, który był bezwzględnie lepszym pię- 
ściarzem od swego przeciwnika. Jedna- 
kowoż walczył on z Irlandczykiem Dow- 
dallem į — rzecz zrozumiała — przy rów- 
norzędnej walce cała publiczność į część 
sędziów stanęła po stronie swego ziomka. 

Trzeba przyznać, że publiczność. która 
codzień szczelnie zapełniała widownię, zna 
sie na pieściarstwie i o ile tylko nie 
walezył Irlandczyk — darzyła oklaskami 
sprawiedliwie tego. który na to zasłużył. 


Jeżeli przy powitaniach. po zjawieniu się 
zawodników na ringu. większe oklaski 
ktoś dostawał, fo musiał to być Irland- 


czyk, Anglik albo Polak. Te większe sym- 
patie okazywano nam z uwagi na nasz 
wysoki sty, może ze względu na wysokie 
zwycięstwa naszych pilkarzy nad Irlandią 
a i trochę sprawily to względy polityczne. 

Ostatni dzień mistrzostw miał niezwy- 
kle uroczysty charakter. Po zakończeniu 
każdej walki sędzia rinzawy, którym był 
zawsze ktoś inny. zebrane kartki punkto- 
we oddawał sekretarzowi gen. FIBY, Kan- 
kowszkyemu do sprawdzenia, po czym do- 
piero oglaszano wynik. Na ring wchodzi! 
przedstawiciel związku irlandzkiego, któ- 


ry dekorował zwyciężce pasem mistrza 
Europy. Równocześnie wciągano sztan- 


dar państwa nowego mistrza í rozlegały 
się dźwięki hymnu narodowego. kiórego 
publiczność wysłuchiwala stojąc. 

Niebywały entuzjazm panował na sali, 
gdy ogłaszano zwycięstwa Irlandczyków 
Ingle i Dowdalla, zaś hymn każdorazowo 
podchwytywała publiczność. 

Niespodzianek finałowe walki właści- 
wie nie przyniosły. Trzech było bezapela- 
cyjnych faworytów: pierwszym, najoczy- 
wistszym dla wszystkich był nasz „Kol- 
ka”, następnie w muszej Ingle i w cięż- 
kiej Tandberg. Reszta przeciwników była 
zupełnie równorzędna. 

Prawie wszystkie walki stały na wy- 
sókim poziomie i były bardzo zacięte, 
przy czym wynik nie był wiadomy do 
ostatniej chwili. Wyraźniejsze zwycię- 
stwa odnieśli tylko dwaj faworyci Ingle 
i Tandberg. 
pośród pięciu mistrzów Europy, któ- 
rzy bronili swych tytułów, tylko Niemiec 
Murach odpadł w przedboju. Pozostałej 
czwórce udało się ponowić sukces, albo- 
wiem zwycięstwa odnieśli Sergo (rów- 


uas+zananaananaanaaa 


Wygraliśmy konkurs 
drużynowy w Nicei 


(sp) Nicea. — W sobotę odbyty się tu 
na międzynarodowych zawodach konnych 
dv.a konkursy. 

W konkursie drużynowym o nagrodę 
Sidi Brahina ekipa polska zajęła pierw 
sze miejsce, bijąc najlepszych jeźdźców 
Nicei — Irlandczyków. Jest to bardzo du- 
ży sukces, gdyż konkurs był bardzo cięż- 
Ki, a Irlandczycy należą do extra klasy 
jeździeckiej Europy. 

Startowało ogółem 9 ekip. 


Każda dru- 


żyna składała się z trzech komi, przy 
czym wynik otrzymywało się przez doda- 
nie czasu wszystkich trzech koni dy 


błąd karany był doliczeniem 15 sekund, Z 
jeźdźców startujących w konkursie je- 
dynie trzech miało bezbłędny przebieg, w 
tym rtm. Komorowski na „Zbiegu”. Dru- 
gi jeździec polski rim. Rylke na „Birabu- 
sie* miał 2 błędy, a rtm. Skulicz na „Dun- 
kanie“ jeden błąd. Ogólny czas ekipy pol- 
skiej wynosił 5:11 min. 

Polacy jechali nadzwyczaj szybko i 
dzieki temu pokonali Irlandię, która mia- 
ła dwa błędy mniej od Polaków, ale ogól- 
ny czas gorszy 5:31. Gdy się uwzględni, że 
za każdy błąd dodawano karne sekundy, 
szybkość polskich jeźdźców była jeszcze 
o wiele wyraźniejsza. Trzecie miejsce za- 
Jqła Belgia, która miała ogólny czas 6:23. 

W drugim konkursie o nagrodę kawa- 
lerii szwajcarskiej 5 koni przeszło par- 
cours bez błędu, w tym „Ares“ pod kpt. 
Burniewiczem. W zarządzonej rozgrywce 
na czas, na podwyższonych przeszkodach, 
pierwsze miejsce zajął Anglik por. Jen- 
kins 4 p. karne, drugie miejsce podzielili 
kpt. Burniewicz (Polska) i por. Bartillat 
(Fr.acja) po 8 p. karny 3) kpt. Chevalier 
(Francja). 
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cemistrzami 


nież mistrz olimpijski), 
sina i Tandberg. 


Nuernberg, Mu 


Polscy  pięściarze wydali z siebie 
wszystko choć tylko Kolczyńskiemu 
przyznano zwycięstwo, wszyscy czterej 


zasługują na pełne uznanie. Czortka po- 
krzywdzono, Pisarski miał ciężką prze- 
prawę z surowym ale twardym i silnym 
Raadikem, zaś Szymura jeżeli przegrał, to 
tylko o ułamek punktu. Na dalekiej Zie- 
lonej Wyspie zdobyliśmy w silnej konku 
rencji obok tytułu drużynowego, jednego 
mistrza i trzech wicemis 

A oto przebieg spot 


NAJMŁODSZY MISTRZ 

W wadze muszej 17-letni Irlandczyk 
Ingle odniósł wysokie zwycięstwo nad 
Ingle przeważał 
p k, że na koniec Niemiec 
był zupełnie wyczerpany. Zwycięstwo Ir- 
landezyka przywifała sala niezwykle ra- 
dośnie, później zaś zniesiona go na rękach 
z ringu i urządzono dlugotrwałą burzliwą 


owację, 
BONDI ROZPŁAKAŁ SIĘ 

W koguciej uznano mistrzem Włocha 

Serga pa walce z Bondim (Węgry). Tym- 

czasem Węgier przeważał w pierwszych 

dwóch rundach i właściwie jemu przysłu- 


Niemcem Obermauerem, 
ta 


Czortek w walce z Gennot (Belgia) 


ało zwycięstwo. ‘Kiedy ogłoszono 
wynik, rozżalony Bondi rozpłakał się. 
CZORTEK POWINIEN BYĆ MISTRZEM 
W. piórkowej Czortkowi odebrano 
zwycięstwo nad Irlandczykiem Dow da l- 
1em, który górował tylko kondycją fizycz- 
ną. Czoriek był niewątpliwie lepszy od 
swego przeciwnika, i 
ż ch możliwo: 
ciu i na początku drugiego Polak górował. 
Dopiero pod konice drugiej rundy nadział 


ię cios przeciwnika, Trzecie wresz- 
cie starcie bvło remisowe. tak. że w ogól- 
nej punktacji pewną przewagę miał ra- 


czej Czortek. 

NIECIEKAWA WALKA 
lekkiej Niemiec Nuernberg od- 

ńczykiem Ka- 

który walcz, I stosunkowo dobrze. 
TRIUMF KOLCZYŃSKIEGO 

W półśredniej Kolczyński pokonał 
Erica Agrena (Szwecja). Polak miał bar- 
dzo trudnego przeciwnika. z którym po- 


w 
niósł 
naepi, 


czątkowo nie umiał sobie poradzić. Do- 
piero w dalszych starciach opanował zu 


pelnie sytuację i wygrał bezapelacyjnie. 
DOBRA POSTAWA PISARSKIEGO 
W wadze średniej Pisarski prze- 


"mura w v 


grał na punkty z Raadikfem (Fsło- 
nia). Polak stoczył doskonałą walkę, a w 
pierwszym starciu nawet znacznie góro- 
wał, narzucając swemu przeciwnikowi 
swój system walki. Drugie było remisowe, 
dopiero w trzecim zyskał Raadik prze- 
wagę. 

CZY MUSINA WYGRAŁ? 

dze półciężkiej Włoch Musina 


nieprzekonywujące zwycięstw 
W pierwszym start 


W w 
odniósł 
nad Szymura: 
Polak był bardziej agresywny. 
było raczej wyrównane, jednak w trz 
cim Szymura był więcej zmęczony i star- 
cie rozstrzygnął Włoch dla siebie. 


NATURALNIE TANDBERG 


u 
Drugie 


W wadze ciężkiej Szwed Tandberg 
odniósł bczapelacyjne zwycięstwo nad 
Włochem Lazzari. Wloch z trudnością 
dotrwał do końca, spotkania. 


ANGLICY ZREZYGNOWALI 
Wyznaczone walki o trzecie miejsca nie 
doszly do skutku z powodu wycofania się 
Anglików. którzy oddali zwycięstwo prze- 
ciwnikom bez walki. 
DWÓCH POLAKÓW DO AMERYKI | 


Bezpośrednio pa walkach ogłoszony 
stał następujący zespół reprezentacji Eu- 


ropy. osłabiony brakiem Niemców i Szwe- 
dów. Polacy zaś maja — jak wiadomo — za- 
kaz wyjazdu: waga musza — Ingle, kogu- 
cia — Sergo, piérkowa — Dowdall, lekka 
— Kowalski (gdyby Polak nie pojechał, 
zastąpi go Włoch Peire). półśrednia — 
Kelczyński (lub _ Irlandczyk żvenden), 
średnia — Raadik, półciężka — Musina, 


óriesonem (Szwecja) 


Jubileusz pionierów 
narciarstwa polskiego 
(sp) — w 


Kraków sobotę wieczorem 


w sali Klubu Społecznego w Krawokie 
rozpoczęły się uroczystości jubileuszowe 
30-lecia istnienia Tatrzańskiego Towar 


stwa Narciarzy w Krakowie, jednego z naj- 
starszych klubów narciars w Polsce, 
współzałożyciela Pelskiego Związku Nar- 
ciarskiego. 

Jako pierwsza część 
leuszowych odbyło 
siedzibie towarzys 
ne zgromadzenie. 

W niedzielę. w drugim dniu uroczy 
ści jubileuszowych o godz, 7 rano w kapl 
cy ss. Alberfanek na Kalatówkach w Za 
kopanem odprawione zostało nabożeń- 
stwo. W godzinach południowych odbyły 

się zawody w biegu zjazdowym. połączone 
ze slalomem. tzw. gigant-slalom na Hali 
Kondratowej. Na starcie stanęlo ponad 
50 zawodników. 

W grupie seniorów przy 20 startują- 
cych i 14 sklasyfikowanych pierwsze miej 
sce zajął Zając Marian ((HKN) 
1:48 min. 2) Lipowski Jan (W 


uroczystości 
się w Krakowie. 
wa, 


jako 
nadzwyczajne wal 


3)  Uznań Józef (SNPTT) 
4) Grandfeid Ą 'isła) 2:03. 5 
sła) 2:05 

W klasie funiorów na skróconej do po- 
łowy trasie pierwsze i drugie miejsce po- 
dzielili dwaj bracia Klamerusowie Jan i 
Józef (Zokób w czasie 1:12, 3) Gibas Ra- 
man (Sokól) 1:17, 4) Lal (Sokół) 1:185. 
5) Hoty Kazimierz (Sdkól) 1:195. Ogółem 


klasyfikowano 16 zawodników. 
W klasie pań starlowała 


jedyna 


wodniczka, Wiśniewska Zofia (TTN), u 
skując czas 2:43 na skóconej trasie. 


Pierwszy dzień wyścigów 
konnych w Katowicach 


(sp) W niedziele odbyło sie na torze w B 
nowie, pod i otwarcie, tezoroczneg: 
sezonu wyś h z totalizatorem To- 

Konnych Ziem Zacho- 


Pierwszy dzień wyścigów, zgromadził mi- 
mo niepewnej pogody tłumy widzów, którzy z 
żywym zainteresowaniem Sledzi przebieg go- 
nity. które ze wzgledu na dużą ilość startu, 


cych koni miały przebieg wcale interesując; 
Wypłaty totalizatora były na ogół bardzo w 
zy czym rekord wszystk pobi 
przynosząc swym zwolennikom 283 zł 
za 10 zł, 
Wyniki poszczególnych gonitw były nastepu- 
JACEląska a (0 m: wygrala „M 
tropa“ pa ie 1:47. przed Ola- 


i Karapetem. Sirdaropol 
ator zwyć. 48,00, franc. 


fem. Kiwi 
zostal na starcie. 
18,00_i 15.00. 

W drugiej gonitwie: ploty — dystans około 
2800 ma: wygrał niespodziewanie Trzask pod 


"Total 


w czasie 8:27, przed Kanciarzem. 


itwa trzecia płaska ną dystansie okoła 
2100 m zakończyła się ięstyem Kapusia 
pod Rvtkowsk przed Bor- 
II, Prz kusem, 
"potalizator zwyc. 48,00. 16,00, 


3500 1 34,06 zl 


Gonitwa ta płaska dystans okolo 


1800 m: 1) Alg pod Kowalczykiem w czasie 
2 min., przed Ronbonle, Debarem. Miss, Palie. 
Neftisem. ibicusem, Ondee, Maczugą. Joysuse 
Mizator zwyc.: 45,00 zł, franc. 
Gonitwa piata — przeszkody dystans około 
3600 m: 1) Sarmata jeżdzieć p. k 
w czasie 4:45, | sem. 
Sulimką. Klin Tot: 
21.00 zł. fran 
W ostatni w biegu płaskim 


na dystansie 1600 m wygrał Liwerwer pod 
niecznyia w czasie 1:49. przed Meneli 
sanem, Kokarda. Łania. Negro i Luna II. TY 
ralizator zwyc.: 28.00 zł, frane, 12,00, 13,00 i 
13,00 22. 

Zainteresowanie w kasie 
niu, która znajduje sie w 
nym bylo bardzo wielkie. 
sprawn: 

Nastepne wyścigi odbędą się w niedziele. 


KOLARSTWO 


(sp), Spotkanie kolarskie Polska — 
Krakowie. J e dowiadujemy, 


Ko- 


w Pozna- 
Ogrodzie Zoolozicz- 
Organizacja byla 


Wegry 
w dniach 


w 


24 czerwca i 1 a odbedzie sie w 
pierwsze miedzypaństwowe spotkanie 
na torze Wegry — Polska, którezo orga a 
zajmie się Krakowski Okregowy Związek Ko- 


larski, 
Rewanżowe spotkanie odbedzie sie prawdo- 
podobnie na jesieni, w Budapeszcie. 

Zespół wezi wystąpić ma poza tym w 
Łodzi w dnin 2 lipca jako reprezentacja Budas 
nwszfu. 


(spi Napierała mistrzem Polski w kola 
skim biegu na przełaj. We Lwowie odbyl s 
w niedziele v kolarski na przełaj o mi- 
strzostwo Pol wynosiła okolo 30 km 
i prowadziła z Targów Wschodnich we 


. Startowało 25 
W i Lwowa. 
ieężył Napierała (W-wa) w © 
Wrzesiński (KPW W-wa) I g. 08:2 
anior (Cracovia) 1 g, 18:28, 4) Nięciejoy 
1 z. 18:282, 5) Bahij (Ukraina) 
i Opist (Lwów)_1 g. 18:29. 
ukończyło 19 zawoduików. 


Lwowie zawodni- 


sie 1 


się w, i po- 
między KS Geyer a Czechowice (Warszawa). 
Zwycieżyla drużyna łódzka w stosunku 11:5 

) Śląsk zwyciężył Kraków 14:2, W Cho- 
rzowie rozegrane zostało spotkanie Zamiedzy re- 
prezentacjami Śląska i Krakowa. Zdecydowane 
zwycięstwo odniósł Śląsk, zwyciężając w sto- 
sunku 14:2. 


PIŁKA NOŻNA 


(sp) Everton mistrzem Anglii. W wy- 
niku spotkania Everton — Charlton Atle- 
tic, wygranego przez Charlton 2:1, Ever- 
ton zdobył mistrzostwo Anglii, gdyż rów- 
nocześnie główny konkurent Wolwerham- 
ptom również przegrał swe spotkanie. 


(sp) Sto tysięcy widzów w Szkocji, W 
Glasgowie odbyło się finałowe spotkanie 
o puchar Szkocji pomiędzy drużynami 
Motherwell i Clyde. Zwycięstwo i puchar 
zdobył — wobec 100 tys. widzów — ze- 
spół Clyde, bijąc przeciwnika 4:0 (1:0). 

c Union Touring Ib &:1 (3:0). 


ealy kc prowadzona 


ije mecz obfis 


przez 

terowym 
rzuty 

LKS. 


tempie, 
rne, któ 
Union 


ło 4, z czego 8 
Touring gral w 


w 
Pod 


onie 
wydalenia z boiska Kowalskiego, 


be; 


AE. a 
a na wysokim poziomie, 
utrudniał silny wielier. 
Nie hedzie spotkani 
W spotkania treningowego Pol 
które rozegrane miało być 

nie, nastąpił niespodzie- 
OZPN nie _przyjał 
przez PZPN i 


(sp) 
glebie, 
B* 


Bed 
gbiowski 
nych 
organizowania meczu, 
ielsev niłkarze w Polsce, Śląski O- 

k Piłki Nożnej, będący w sta- 
angielskimi, zakon- 
wystepy w Polsce 


Cit 
ym wplynela do Śl, OZPN 
agliey przyjmują warunki, 
z Slask i zgadzają się na 
kom 


w dniu 
wany zwrot. 
warunkó 
zrzekl 


(sp) 
kregowy 
iym 


kmtake 
tował ost 
na druzyne M 


pilkar: 


nehester 


do 
mianowicie: 
20 12: 


dwie 
dniach 


e z 

W dniu wez 

depesza. w k 

praponowane 

zykrolny wyston w 

Bi ja. wzglednie 18. 
zostało jednak ustalone, z kim 
y te trzy spotkania, — Śląs 
iności tej nie rozpatrywal jeszcz 

i 

12:4). 

w drugiej polow 

a piatka poz 


wyharu 
w 


tym dopiero w najbliższych dniach. 
icje mażlisyoś wszystkie trzy 
taida 


mecze od- 


ię na Śląsku. 


PIŁKA RĘCZNA 


(sp) Koszykarze polscy przegrali w Ry- 
dze. W sobotę wieczorem odbylo tu 
międzypaństwowe spotkanie koszykówki 
męskiej pomiędzy reprezentacjami Polski 

Łotwy. 
two 


się 


Nieoczekiwanie wysokie zwy 
odniosła Łotwa 
Polacy 


w stosunku 42:18 
byli za powolni, zwłaszcza 
ie. Przed pi 

iska 


erwą wysłą- 
sprzak, Pa- 


ą Ka 
ont, Śmigielski, Grzechowiak, Łój — 
tej 


trzy 
i w 
stosunkowo nieznaczna. 


części przewaga Łotyszów była 
Pod Koniec gry 
wystąpili znowu poznańczycy, ale nie mo- 
gli już wpłynąć na 


spotkania. 


cyfrowy stosunek 


RÓŻNE 


(sp) Wszystkie spotkania francusko. 
niemieckie odwołane. Po spotkaniu pit- 
karskim, obecnie również wyznaczone na 
hm. międzypaństwowe zawody rugby, 
Francja — Niemey zostały przez Francu- 
zów odwołane. Do skutku nie dojdą rówa 
nież wszystkie inne wyznaczone imprezy, 
frangusko-niemieckia. 


Do kogo i po co zwracały sie Niemcy 


po orędziu Roosevelta 


Trzy pytania pod adresem Holandii — Odpowiedź Litwy, Belgii i Szwajcarii — Naświe- 
tlenie Berlina — Pominięcie W. Brytanii 


Haga. (PAT). „Aligemen Neder- 
lands Presburau* komunikuje: 

Dowiadujemy się, iż po orędziu pre- 
zydenta Roosevelta rząd niemiecki 
zwrócił się do rządu holenderskiego, 
podobnie jak i do innych rządów, z 
kilku pytaniami, sprowadzającymi się 
do następujących punktó 

1) Czy rząd holenderski w więk- 
szym lub mniejszym stopniu wpłynął 
na wygłoszenie orędzia? 

2) Czy znana była mu 
przed jego ogłoszeniem? 

3) Czy rząd holenderski uważa, iż 
jest zagrożony? 

Wbrew temu, co było ogłoszone 
przez pewne zagraniczne agencje pra- 
sowe na temat odpowiedzi rządu ho- 
lenderskiego, możemy oświadczyć, iż 
rząd holenderski odpowiedział prze- 
cząco na trzy postawione mu pytania, 
dodając, że co się tyczy trzeciego za- 
pytania — Holandia w razie wojny 
europejskiej powinna być gotowa do 
przeciwstawienia się wszelkim ewen- 
tualnościom. 


Odpowiedź Litwy 

Kowno. (PAT). Reuter donosi, iż 
rząd litewski w odpowiedzi na kwe- 
stionariusz niemiecki powołał się rze- 
komo na art. 4 układu z dnia 22 mar- 
ca, który dotyczy ustąpienia Kłajpedy, 
a w myśl którego Niemcy zobowiązały 
i. nie uciekać się do siły przeciwko 

itwie, 


jego treść 


Odpowiedź Belgii 
Londyn. (PAT), Jak donoszą z 
Brukseli, rząd belgijski oświadczyć 
miał w swej odpowiedzi na zapytania 
rządu Rzeszy, że sprawa integralności 
i niepodległości Belgii, którą pośrednio 
porusza prez. Rooseveli, załatwiona 
została przez Niemcy, W. Brytanię i 
Francję w r, 1937, gdy te trzy mocar- 
stwa udzieliły Beigii gwarancji tery- 
torialnej. 

Rząd belgijski — oświadcza odpo- 
wiedź w sposób znamienny — nie ma 
powodów do poddawania w wątpli- 
wość słów któregokolwiek z tych 
trzech mocarstw. 

Odpowiedź Szwajc: 

Berno. (PAT). W odpowiedzi na 
notę kanclerza Hitlera w sprawie orę- 
dzia prez. Roosevelta, rada związkowa 
oświadczyła: 

1) Radzie związkowej nie był znany 
zamiar prez. Roosevelta występowa- 
nia do rządów niemieckiego i włoskie- 
go z orędziem pokojowym. 

2) Rada federalna ufa, że neutrai- 
ność Szwajcarii, której konfederacja 
szwajcarska bronić będzie swymi siła- 
mi zbrojnymi i którą Niemcy podob- 
nie jak i inne sąsiadujące państwa 
wyraźnie uznały, zostanie uszanowana. 

Naświetienie berlińskie 

Berlin. (PAT). Ze zbliżającym 
się terminem przemówienia kanclerza, 
wyznaczonym w dwa tygodnie po na- 
dejściu apelu Roosevelta, państwa osi 
podjęły zapowiedzianą ez nie kontr- 
akcję, zwróconą przeciw polityce „o- 
krążenia”, jaką — zdaniem tutejszych 
kół — prowadzi zachód, a szczególnia 
Londyn. Akeja trwa obecnie, jak wy- 
nika z wynurzeń kół politycznych i o- 
bejmuje ona państwa, wyliczone w a- 
pelu Roosevelta. 

Berlin ze swej strony w odpowiedzi 
na apel prez. St. Zjedn. zwrócił się do 
poszczególnych stolic Europy z zapy- 
taniem, czy czują się zagrożone. W 
tutejszych czynnikach politycznych 
podkreśla się, że podobna akcja wyni- 
ka z konieczności szczególowego wy= 
jaśnienia obecnej sytuacji politycznej, 
co do której wypowiedzieć się zamie- 
rza kanclerz Hitler 28 kwietnia, udzie- 
lając przed Reichstagiem odpowiedzi 
prez, Rocseveltowi, 

Na odcinku jugosłowiańskim akcję 
prowadzą najwidoczniej Włochy. Z 
polityczną akcją niemiecką w rejonie 
wschodnim i południowo - wschod- 
nim Europy wiążą tu wizytę Gafencu 
w Berlinie oraz zapowiedziany przy- 
jazd min. spr. zagr. Jugosławii. 

Jednym z państw, na które zwraca 
się tu szczególną uwagę, są Węgry, a 
to ze względu na ich niezaspokojone 
ambicje polityczne w stosunku do 
szości węgierskiej, mieszkającej 
poza granicami obecnych Węgier. Na- 
leży zaznaczyć, że przebieg akcji tej 
ujawnia się dopiero częściowo kołom 
zagranicznym. Nie publikują tu ani 


nie dają bliższych wyjaśnień co do 
formy i poszczególnych punktów, za- 
wartych w zapytaniach niemieckich. 
OETIRZSM do poszczególnych sto- 
ic, 


Anglii też nie pytano 

Londyn. (PAT). Reuter komuni- 
kuje: 

W związku z wiadomościami, iż 
kanclerz Hitler zwrócił się do 30 kra- 
jów, wymienionych w orędziu Roose- 
velta, z zapytaniem czy uważają, iż są 


zagrożone przez Niemcy, w oficjalnych 
kołach stwierdzają, iż żadnej podobnej 
noty nie otrzymano w Wielkiej Bry- 
tanii. 


Niemcy chcą zadać kłam 
oświadczeniu Roosevelta 


Londyn. (Tel. wł) Angielskie 
koła polityczne nie przywiązują więk- 
szego znaczenia do kwestionariusza, 
jaki rząd niemiecki rozesłał do szeregu 


mniejszych państw w związku z depe- 
szami prezydenta Roosevelta do Hitle- 
ra i Mussoliniego. 


Jeśli chodzi o pierwsze pytanie tego 
kwestionariusza, mianowicie, czy da- 
ne państwo zwróciło się do prezydenta 
Roosevelta, należy zwrócić uwagę, że 
w dzień po wysłaniu swych depesz 
prezydent Roosevelt oświadczył na 
konferencji prasowej, że przed wysła- 
niem swych apelów z żadnym innym 
rządem się nie poorzumiewał. 

Jeśli zaś chodzi o drugie pytanie, 
czy dane państwo czuje się zagrożone 
przez Niemcy, to wydaje się, że trudno 
na to pytanie dać odpowiedź zwięzłą 
Jak wynika z udzielonych dotychczas 


odpowiedzi większość mniejszych 
państw odpowiada raczej skompliko- 
wanie, jak np. Szwecja i Holandia, 


które, powołując się na swą neutral- 
ność, równocześnie jednak podkreśla- 
ją, że gotowe są własnymi siłami ode- 
przeć wszelkie zakusy na ich niepod- 
ległość. 


Na 3 punktach koncentruje się uwaga Paryża 


Odpowiedź Moskwy — Penetracje osi na dałkanach — Wizyta Vansitarta w Paryżu 


Paryż. (PAT). Zainteresowanie 
kół politycznych i prasy paryskiej kon- 


1) Na odpowiedzi sowieckiej pod ad- 
resem Paryża i Londynu co do roli, jaką 


centruje się w dalszym ciągu na trzech | Sowiety mogłyby odegrać na wypadek e- 


punktach: 


wentualnej agresji. 


Nowe dekrety rządu francuskiego 


Przedłużenie czasu pracy — Wydatki na zbrojenia 


Paryż. (PAT). Ogłoszony w dzien- 
niku urzędowym dekret łagodzi obo- 
wiązującą ustawę o 40-godzinnym dniu 
pracy. 

Działy pracy zostały podzielone na 
3 odcinki: administracji publicznej, 
prywatnego przemysłu pracującego dla 
ochrony narodowej, przemysłu pry- 
watnego nie mającego znaczenia dla 
spraw obrony. W działach administra- 
cji publicznej praca winna trwać 45 
godzin tygodniowo, z zachowaniem 
przynajmniej tzw. angielskiej soboty. 

W zakresie przemysłu prywatnego 
pracującego dla obrony narodowej de- 
kret znosi obowiązek podnoszenia płac 
o 10 pet za godziny dodatkowe pracy 
od 40 da 45 godzin. 

W zakresie przemysłu nie pracują- 
eego dla potrzeb obrony stawki za go- 
dzinę dodatkowej pracy ponad 45 go- 
dzin będą jednolicie we wszystkich za- 
kładach wyższe o 5 pet. 


Poza tym ogłoszono dekret otwiera- 
jący kredyt w wysokości 579 miln. fr. 
z budżetu ogólnego na r. 1939 dla po- 
krycia wzrostu wydatków na uzbroje- 
nie. 

Drugi dekret upoważnia ministra 
wojny do wydatkowania na 1939 r. 
kwoty miliarda i 314 milionów z kre- 
dytów dodatkowych na inwestycje ma- 
teriałowe, 

Ponadto ukazał się dekret min, han- 
dlu upoważniający w imieniu pań- 
stwa do tworzenia, rozszerzania i za- 
rządzania przedsiębiorstw przemysło- 
wych przez obcokrajowców, którzy 
wykonywali te zajęcia przed ogłosze- 
niem dekretu lub byli zatrudnieni w 
przemyśle w charakterze inżynierów. 
Upoważnienia takie nie będą mogly 
być wydawane w tych wypadkach, gdy 
odnośne przedsiębiorstwa mają zna- 
czenie z punktu widzenia interesów 
narodowych. 


Słowacja państwem totalnym 


Według oświadczenia min. Macha, Niemcy i Węgrzy mają 
tworzyć odrębne sekcje w jedynym Stronnictwie Państw. 


Bratysława. (PAT). 
du propagandy Mach w rozmowie z 
dziennikarzami podkreślił, że grupy 
narodowościowe niemiecka i węgier- 
ska nie będą mogły tworzyć w pr 
szłości własnych organizacyj politycz- 
nych, lecz będą zorganizowane w Sło- 
wackim Str. Ludowym ks. Hlinki, w 
ramach którego będą posiadały własne 
sekcje. 

Jednolite Stronnictwo Państwowe 
— dowodził Mach — w niczym nie na- 
ruszy praw grup narodowościowych. 
Niemcy i Węgrzy zachowają zupełną 
swobodę i własne kierownictwo oraz 
będą posiadały swe własne sekretaria- 
ty generalne. Sekretariat Słowackiego 
Str. Ludowego nie będzie się w ogóle 
mieszał do spraw Niemców i Węgrów. 

Ze strony niemieckiej podniesiono 


Szef urzę- 


j i zasadnicze za- 
„Grenzbote“, organ Stron. 
przypomina, 
że Niemcom w Słowacji przyohiecano 
pełną autonomię. Wtłoczenie ich w ra- 
my stronnictwa państwowego nie da- 
łoby się pogodzić z nowoczesnymi po- 
jęciami praw narodowościowy h. 

Takie rozwiązanie sprawy — twier- 
dzą Niemcy — nie dałoby im gwaran- 
cji należytego respektowania ich praw 
narodowych i swobodnego rozwoju we 
wszystkich dziedzinach życia i dlate- 
go kategorycznie je odrzucają, oczeku- 
jąc takiego uregulowania spraw naro- 
dowościowych, które by dawało im 
możność wytworzenia własnej organi- 
narodowej na zasadacii narodo- 
ocjalistycznych. 


Sstrzeżeni 
Niemieckiego w Słowac. 


Nowe zajścia na granicy gt 
słowacko- węgierskiej 


Nota protestacyjna słowackiego ministerstwa spraw zagr. 


Bratysława. (PAT). W sprawie 
nowych incydentów na granicy sło- 
wacko-węgierskiej wa wschodniej Slo- 
wacji komunikują ze strony słowac- 
kiej, że Węgrzy naruszyli zawartą 
niedawno umowę, na której zasadzie 
w pasie granicznym o szerokości 3 km 
nie wolno umieszczać żadnych jedno- 
stek wojskowych. 


Wojska słowackie dotrzymują tej 
umowy, jednakże Węgrzy w dniu 20 
bm. posunęli się do samej granicy. 
Tego samego dnia oddziały węgierskie 
rozpoczęły ogień na gminy Gajdosz i 
Wyżne Rewisztia, a później na gminę 
Inacowce. W dniu 20 bm. Węgr: 
strzeliwali odcinek Gajdosz i N 
Rybnica. 


ènia 


Wojska słowackie na atak w ogóle 
nie zareagowały. 

W dniu 21 bm. wieczorem słowac- 
kie min, spraw zagranicznych wręczy= 
ło konsulowi węgierskiemu w Braty- 
sławie notę protestacyjną w sprawie 
incydentów we wschodniej Słowacji. 
stwierdza, że węgierskie formacje 
owe na wschodniej granicy Sło- 
wacji nie respektują zawartych poro- 
zumień i przez wywoływanie incyden- 
IŚ przeszkadzają konsolidacji stosun- 
ków. 

Min. spr. zagr. domaga się, aby 
rząd węgierski przeprowadził w tej 
sprawie szczegółowe dochodzenie, uka- 
rał winnych i wydał zarządzenia, aby 
tego rodzaju wypadki w przyszłości nie 
powtarzały się. 


2) Na ofensywie dyplomatycznej Ber- 
lina i Rzymu, rozgrywającej się na Pół- 
wyspie Bałkańskim, 

3) Na pobycie w Paryżu doradcy dy- 
plomatycznego korony brytyjskiej Van- 
sittarta. 

Odpowiedź sowiecka, która miała 
już nadejść, trzymana jest w całkowi- 
tej dyskrecji i dzienniki podają na ten 
temat w dalszym ciągu jedynie domy- 


sły. 

O ile chodzi o akcję dyplomatyczną 
Niemiec i Włoch na Bałkanie, to 
główne zainteresowanie budzi stano- 
wisko Jugosławii. Wizyta min. Jugo- 
sławii w Berlinie, wypadająca tuż po 
zakoń niu rozmów włosko-jugosła- 
wiańskich w Wenecji, uważana jest 
za ważny fakt polityczny. Poza tym 
komentuje się nominację von Papena 
na ambasadora w Ankarze oraz rozmo- 
wy niemiecko-rumuńskie i niemiecko- 
bułgarskie. Prasa paryska formułuje 
obawę, że Berlin i Rzym starają się o 
zneutralizowanie planów francusko- 
angielskich, Korespondent berliński 
dziennika „Le Jour* podaje, że wbrew 
informacjom prasowym, jakoby Niem- 
cy miały zapowiedzieć Rumunii, że nie 
będą popierały żadnych roszczeń tery- 
torialnych pod jej adresem, krążą. w 
kołach politycznych pogłoski o przy- 
rzeczeniach, udzielonych rzekomo na 
temat pewnych rekompensat teryto- 
rialnych. U 

Korespondent ten przypuszcza, iż 
Jugosławii w czasie wizyty jej mini- 
stra spraw zagranicznych w Berlinie 
postawiona ma być propozycja zacho- 
wania przez Jugosławię neutralności 
na wypadek wszelkiego ewentualnego 
konfliktu. 

Wreszcie, jeśli chodzi o rozmowy 
Vansittarta, które prasa przemilcza 
prawie całkowicie, to w kuluarach 
parlamentarnych krążą wersje, że 
Vansittart poza rozmowami z premie- 
rem Daladierem i min. Bonnetem, 
które miały mieć charakter nieofi- 
cjalny, odwiedził w Paryżu wybitne o- 
sobistości ze świata finansowo-gospo- 
darczego, 


Trójprzymierze 

Anglii, Francji i Sowietów 

Warszawa (Tel. wł.) Korespon- 
dent paryski „Kuriera Warszawski 
go“ don iż według wiadomości 
ych z Moskwy w najbliż- 
h dniach ma nastąpić trójporozu- 
nie Anglii, Francji i Sowietów. Ma 
być to kompromis między mocarstwa- 
mi zachodnimi, a Rosj 

Moskwa bowiem d 
wo do porozumieni z większością 
państw, czemu sprzeciwiła się jednak 
Anglia i Francja, wskazując, ża pań: 
stwa sąsiadujące z państwami „o 
do takiego porozumienia, ze  zrozu- 


miałych względów, nie będą chciały 
przystąpić 
Stanowisko Moskwy będzie wyraź- 
nie sprecyzowane przez podpisanie 
wspomnianego układu. (w) 
Katastrofa bombowca 
francuskiego 
Casablanca. (PAT) Czteromo- 


torowy bombowiec typu Farman, lecą- 
cy z Casablanki, podczas lotu, z nie- 
wyjaśikionych przyczyn, zapalił się i 
spadł w miejscowości Elaioun w po- 
bliżu Uojda. 

Spod szczątków samolotu wydoby- 
to zwęglone zwłoki 6 członków załogi, 


U brzegów Hiszpanii 


(z) W zachodniej części Morza Śród- 
ziemnego narasta nowa faza rozgryw= 
ki o zachodnią bramę tego morza. Na 
widownię wysuwają się pozostający 
dotychczas przeważnie za kulisami 
walk hiszpańskich: po jednej stronie 
W. Brytania w pełni swych środków 
politycznych, potęgi finansowej i ol- 
brzymiego uzbrojenia, a obok niej 
Francja, — po drugiej Italia, mająca 
doskonałe stanowisko strategiczne i 
niewątpliwie duże zasługi przy zwal- 
czaniu „czerwonej* Hiszpanii, oraz 
Niemcy, które zapewniły sobie już du- 
że wpływy gospodarcze na półwyspie 
pirenejskim. 

Dyskretna walka o pozyskanie dla 
swego obozu gen. Franco toczy się na 
całej linii. 

Rzym dąży oczywiście do najwięk- 
szego zacieśnienia więzów politycz- 
nych, wojskowych i gospodarczych z 
Madrytem. Cel ostateczny zabiegów 
włoskich wyjaśnia ustęp mowy Mus- 
soliniego: „Italia nie zamierza pozo- 
staś więźniem na Morzu Śródziem- 
nym“, 

Ryglem, zamykającym drogę do 
wolności jest Gibraltar. Rzym pragnie 
wyważyć tę zachodnią bramę „mare 
nostrum*, utworzyć tu jednocześnie 
nowy rygiel, zawierający wejście, a 
spełnić może to zadanie silna placów- 
ka artyleryjska na Ceucie; ona to ma 
przeciwdziałać Gibraltarowi, utrudnić 
ruch statków przez cieśninę. 


Prasa włoska w związku z tymi 
planami dowodzi, że całe Maroko win- 
no należeć do Hiszpanii, że Tanger 
jest miastem hiszpańskim, a. kolonie 
afrykańskie zostały Hiszpanii zrabo- 
wane itd. 


Pisma zachodnio-europejskie intor- 
mują, że toczą się rokowania co do 
ewakuacji z Hiszpanii legionistów 
włoskich, należących do oddziałów 
frontowych. Ale nie porusza się zu- 
pełnie sprawy włoskiej załogi na Ma- 
jorce i wyjazdu ochotników niemiec- 
kich, którzy w armii gen. Franco zaj- 
mują większość wyższych stanowisk 
w oddziałach technicznych, 

Podobno natomiast armia hiszpań- 
ska ma być reorganizowana przez in- 
struktorów państw „osi“, organizacja 
obrony Pirenejów powierzona Niem- 
com, a naprawa dróg legionistom — 
owej gołowej kadrze formacyj fronto- 
wych, Prasa francuska donosiła rów- 
nież, że w Kadyksie wylądowały nie- 
dawno dwie nowe dywizje włoskie z 
trzema ciężkimi bateriami i pomasze- 
rowały w kierunku Gibraltaru A 
„Daily Telegraph" twierdzi, że gen. 
Franco zawarł z Italia tajną umowę, 
mocą której oddaje Rzymowi na rół- 
tora roku wszystkie morskie i po- 
wietrzne bazy Hiszpanii do dyspozycji, 
a port na Majorce pozostawia jako 
dzierżawę wieczystą z zachowaniem 
formalnej suwerenności Hiszpanii. 
Autentyczność tych doniesień trudno 
sprawdzić. 

Wieści te nie mają też oficjalnego 
potwierdzenia, gdyż decyzje zapadną 
dopiero po uroczystym  wkrocze- 


niu do Madrytu zwycięskiej armii, co 
nastąpi w połowie maja. (Z najno- 
wszych doniesień wynika, że „parada 
zwycięstwa“ odbędzie się dopiero 
350 maja red). Czy pań 
stwa Europy nie usłyszą wtedy jakiejs 
deklaracji z „niespodzianką nie 
wiadomo? 


Położenie gen. Franco jest jednak 
dość trudne; wojna domowa związala 
go ściśle z Italia i Niemcami, a wa- 
runki geograficzne į ekonomiczne na- 
kazują mu możliwie gładkie porozu- 
mienie z mocarstwami zachodnimi. 


Fotęga morska Angli! moża wywrzeć 


nieprzyjazne stanowisko Francji — 
zagrozić lądowej granicy p'renejskiej. 
Dobre stosunki z Zachodem — to sze- 
rokie, a tak potrzebne kredyty dla od- 
budowania zniszczonego kraju 

Z faktów politycznych niepodobna 
jednak wysnuć nadziej na rzeczywiste 


odprężenie w sytuacji na odcinku Hi- 
szpanii. Misja marsz. Petaina idzie 
opornie, z hiszpańskiego Maroka sy- 
gnalizują o koncentracji wojsk hi- 
szpańskich i włoskich. Francja wzmoc- 
niła już swe garnizony wzdłuż Pirene- 
jów, flota francuska skoncentrowana 
jest od 10 kwietnia w ząchodn. części 
Morza Śródziemnego, a niemiecka 
„Hochseeflotte* plynie na manewry, 
które się odbędą w pobliżu wybrzeży 
hiszpańskich i mają trwać miesiąc. 
Zapowiada się więc duży przetarg 
polityczny na tle zebranych dokola 
Hiszpanii argumentów zbrojnych. 


E. De HENNING-MICHAELIS. 
generał. 


Goering ma jechać 
do Madrytu 


Berlin. (Tel, wł.) W kołach poli- 
tycznych mówią, min. Goering W 


Jak Żydzi majoryzują Polaków 


Charakterystyczny przebieg walnego zebrania Izby 
Adwokackiej w Krakowie 


(pol) W dniu 20 bm. odbyło się 
nadzwyczajne walne zebranie Izby 
Adwokackiej w Krakowie, zwołane ce- 
lem uchwalenia dodatkowych kredy- 
tów na potrzeby Izby. 

Zaraz na wstępie wykorzystali Ży- 
dzi swoją przygniatającą przewagę 
liczebną (na 1440 adwokatów należą- 
cych do Izby jest tylko około 400 Po- 
laków) odrzucając wniosek adw. Łu- 
kaczyńskiego o powołaniu do prezy- 
dium zebrania adwokatów Polaków z 
seniorem dziekanem Fischerem na 
czele — i wybierając swoimi głosami 
przewodniczącego znanego syjonistę 
adw. Dawida Siisskinda i powołując 
do prezydium adwokatów Żydów wraz 
z dwoma adwokatami katolikami 
znanymi ze swych filosemickich wy- 
stąpień — w osobach adw. Pajdaka z 
Krakowa i Małeckiego z Tarnowa. 

Po referacie skarbnika Rady Ad- 
wokackiej dr Jana Bardla uzasadnia- 
jącym konieczność podwyższenia 
wkładki adwokackiej do Izby z kwo- 
ty 40 zł na 80 rocznie, — 


Żydzi wniosek ten odrzucili, 
lając rezolucję socjalisty Żyda adw. 
Riengelheima, zawierającą szereg 


bezppodstawnych inwektyw pod ad- 
resem adwokatów Polaków i Rady, 
która dzięki nowemu prawu o ustroju 
adwokatury, straciła swe dawne ży- 
dowskie oblicze. 

Znamienną jest  przeforsowana 
przez adwokatów Żydów uchwała 
walnego zgromadzenia dotycząca 
tekstu depeszy do pana ministra spra- 
wiedliwości Grabowskiego, której wy- 
słanie zapowiedział dziekan Rowiński 
w swoim zagajeniu. 

Depesza ta zawierająca wyrazy za- 
pewnienia gotowości adwokatów do 


ofiar krwi i mienia na rzecz państwa 
polskiego, zaczynała się od słów: 
„Adwokaci Polacy zebrani na walnym 
zgromadzeniu*+ To dało podstawę 
przewodniczącemu Żydowi adwokato- 
wi Dawidowi Siisskindowi do zmiany 
w drodze uchwały (głosami żydowski- 
mi) tekstu tej depeszy przez wyelimi- 
nowanie z jej wstępu słowa: „Polacy“. 

Klimioując słowo „Polacy“, adwo- 
kaci Żydzi podkreślili w sposób nie- 
dwuznaczny swoją narodowość żydow- 
ską i dali wyraz — zgodnie zresztą z 
poglądami polskiego społeczeństwa 
temu, że nie uważaj” się za Polaków. 

Sposób jednak w jaki to stwierdzili, 
miał charakter wybitnie prowokacyj- 
ny, 

Przebieg walnego zgromadzenia, w 
którym garstką adwokatów Polaków 
ginęła w morzu głosów żydowskich 
zauważa słusznie „Warszawski 
Dziennik Narodowy* — nasuwa re- 
ileksje, że walka o spolszczenie adwo- 
katury powinna być podjęta z więk- 
szą energią i doprowadzić w drodze 
weryfikacji czy rozporządzenia rządo- 
wego do wydatnego zmniejszenia licz- 
by adwokatów Żydów. 

Przebieg tego zgromadzenia do- 
starczył także dalszego dowodu, że Ży- 
dzi — tam gdzie są w mniejszości, u- 
mieją podnosić krzykliwe alarmy 
tam zaś, gdzie przypadkowo znajdują 
się w większości, wyzyskują w całej 
rozciągłości swą liczebną przewagę 
nad Polakami. 

Należy przypuszczać, że minister 
sprawiedliwości z zachowaniem się 
adwokatów Żydów na walnym zgro- 
madzeniu wyciągnie odpowiednie 
wnioski. 


połowie maja uda się do Madrytu, na 
paradę zwycięzców. (w) 


Niemiecki pancernik 
w Bilbao 


Bilbao. (PAT) Krążownik nie- 
miecki „Admiral Scheer“ zawinął w 
niedzielę do portu w Bilbao. 


Nowa francuska haza 
morska w Algierze 


Paryż. (PAT). Dziennik urzędowy 
przynosi dekret o utworzeniu nowej 
bazy morskiej w Merselkebir w depar- 
tamencie Oran w Algierze, 

Cała okolica Merselkebir 
została za „obszar warowny”, 


Hiszpania twierdzi, że nie 
zamierza zaanektować 
Tangeru 


Burgos. (PAT) Hiszpańskie Mi- 
nisterstwo Spraw Zagranicznych 
przecza kategorycznie pogł 
kie ukazały się w niektórych zagra- 
nicznych organach prasowych, jakoby 
Hiszpania zamierzała zaatakować i za- 


jąć Tanger. 
TANGER 


Tanger, w Afryce północnej, u 
wejścia do cieśniny gibraltarskiej, 
ma 600 kilometrów kwadratowych 
i liczy 80 tysięcy mieszanej ludno- 
Ści. Jest on naturalną częścią ekla- 
dową Maroka hiszpańskiego i znaj- 
duje się pod zarządem międzyna- 
rodowym. Główne miasto, Tanger. 
liczy 50 tysięcy ludność 
jost 20 tysięcy Marokańczy p 
tysięcy tubylczych Żydów marokań- 
skich i 10 tysiecy ludzi wszystkich 
narodów i ras świata, 

Neutralizącja Tangeru bierze swój 
początek z francusko-hiszpańskiego 
traktatu, który został zawarty w 
Madrycie w 1912 roku. Traktat ten 
rozgraniczył _ strefy francuską i 
hiszpańską, Po wojnie światowej 
Anglia, Francja i Hiszpania zawar- 
ły w 1923 roku konwencję, która za- 
pewnia wieczystą neutralność Tan- 
geru, Tanger na podstawie tej kon- 
wencji znajduje się pod zarządem 
międzynarodowym komitetu kon- 
troli, składającego się z przedstawi- 
cieli konsularnych ośmiu państw 
sygnatariuszy konferencji w Alge- 
ziras, 


uznana 


Flota japońska 
nie przypłynie tło Europy 


Tokio. (PAT). Agencja Domei ka- 
tegorycznie zaprzecza wiadomości, ja- 
ka ukazala się w paryskiej „Humani- 
te", jakoby w Rzymie rozpoczęły się 
rozmowy pomiędzy przedstawicielami 
Japonii i Włoch w sprawie wysłania 
15 maja eskadry japońskiej na Morze 
Śródziemne, składającej się z 12 tor- 
pedowców, 6 kontrtorpedowców, 12 ło- 
dzi podwodnych i 2 małych krążow= 
ników. 

Przedstawiciel japońskiej admira- 
licji oświadczył, iż wiadomość „Huma- 
nite" jest całkowicie zmyślona, 


Jajemnica lekarza 


123) 

— Wiem! — szepnęła obłudnica, — 
Nie mówiłam ci, nie chąc byś myślał, 
że robię to dla rozgłosu, a nie z miłości 
bliźniego. Milczałam, gdyż ulga spra- 
wiona biednej kobiecie jest dla mnie 
wystarczającą nagrodą. 

Frank był wzruszon, 
ła rację, mówiąc 
dzi. 

Prawda, lubiła się stroić i bawić, 
ale czy nie była młoda i piękna? 

On był odludkiem i stronił od 
świata, lecz czyż można było brać za 
złe młodej kobiecie, że pragnie użyć 
życia i młodości? 

Namyślał się w jaki sposób wyna- 
grodzić kuzynką za jej dobroć i szla- 
chetność, 

Za kilka dni będą jej urodziny, wy- 
da więc na jej cześć zabawę i zapro- 
si ochoczą do tańca młodzież. 

Bal będzie wspanialszym niż 
wszystkie dotychczas urządzane zaba- 
wy. 
Tega samego wieczoru wtajemni- 
czył ciotkę w swoje zamiary, 

Pani Kennedy zdziwiła się niepo- 
miernie. 

Zapał z jakim mówił o tym, napeł- 
niał ją radością. 

— Dziękuję ci serdecznie za wzglę- 
dy, okazywane mej córce. Cieszy 
mnie to tym więcej, że biednemu 
dziecku zdaje się, że nią pogardzasz! 


Ciotka mia- 
mu, że nie zna lu- 


Wiem więc, że dowód twego szacun- 
ku sprawi jej wielką przyjemność. 
Przyznaję ze wstydem rzekł 
Frank — że hyłem dla niej jakiś czas 
niesprawiedliwy, dziś dopiero pozna 
łem jakie serce szlachetne bije w jej 


piersi, ` s 
— Nie rozumiem, o czym mówisz, 
kochany Edwardzie? — spytała pani 


Kennedy, udając iwienie. — Cò 
zrobiła Wirginia, że zyskała twe ła- 


ski? 

Frank opowiedział scenę, której 
był świadkiem. 

— Dobre poczciwe dziecko — rze- 


kłą pani Kennedy ocierając ze wzru- 
szenia oczy. 
wesola 


Tak, taką byla zawsze: 
i roztrzepotana wśród mlo- 


ze 
raz, dlaczego wychodziła codziennie o 
pewnej godzinie. 

Frank nie mógł się nachwalić ku- 
zynki. 

Serce wdowy napełniala radość i 
duma. 

— Droga Wirginio! — rzekła, wy- 
szedłszy do pokoju córki. — Odegra- 
łaś twoją rolę po mistrzowsku. Ku- 
zyn Frank jest tobą zachwycony, po- 
stanowił wydać wspaniały bal na 
cześć twoich urodzin. Ciesz się, gdyż 
dziś zbliżyłyśmy się znacznie do celu. 

— Bogu dzięki! — odpowiedziała 
Wirginia posępnie. — Najwyższy też 


czas, mam już dosyć wdawania się z 
hołotą i do mycia i czesania brud- 
nych bębnów. Raz lub dwa będę mu- 
siała iść jeszcze, polem jednak niech 
sobie baba sama radzi! 

ROZDZIAŁ LXXIX 

PIORUN Z POGODNEGO NIEBA 

Dwa tygodnie minęły od wizyty 
Andersona u Julii Liebenau, 

Obawy lekarza nie spełniły się: 
chorej polepszało się z dnia na dzień. 

Anderson dotrzymał słowa. 

Odwiedzał Julię, chociaż 
często, jak tego pragnęła. 

Godzina, którą u niej spędzał, była 
dla niej tym, czym są promienia słoń- 
ca dla kwiatu. Czerpała w niej od- 
wagę i siłę do życia. 

Och, jak pragnęła dowiedzieć się, 
to się dzieje w sercu Andersona, czy 
razem z przebaczeniem powróciło do 
jego serca dawne uczucie, czy też jest 
dlań zupełnie obcą. 

Nie śrniała go o to zapytać w oba- 
wie, że rozerwie łączące ich węzły. 
Anderson obchodził się ż nią oględnie, 
jak z chorą. 
sami zdawało jej 
w jego oczach serdeczniej uczucie, 
wkrótce jednakże spostrzegła ze 
smutkiem, ża spoglądał na nią cal- 
kiem obojętnie. 

On zaś z trudem zdobywał się na 
okazywaną jej obojętność. 

Kochał ją więcej, niż kiedykolwiek. 

Czuł jednak, że jego być nie może, 
DRA cześć jei powróconą nie go- 
stanie. 


nie tak 


ję, że widzi 


, zdrowia, tym 


Im bardziej 


Julia przychodziła do 
niespokojnym się sta- 


wał, 

Czuł, że nadchodzi chwila, w któ- 
rej postawi mu pytanie, rozstrzygają- 
ce o ich losach. 

Drżał na myśl o tym! Jeżeli od- 
nie — będzie musiał na zaw- 
yć się z ukochaną, jeżeli 


łączy 
anie w rozterce z honorem. 

Miłość staczałą w sercu jego strasz- 
ną walkę z honorem. 

Nadszedł dzień, w którym Julia o- 
puścić miała szpital. 

Młoda kobieta siedziała oparta w 
fotelu, na werandzie zakładowej, pa- 
trząc z rozżmarzeniem na kwitnące 
klomby. 

Czekoła na Andersona, który zwy- 
kle o tej godzinie przychodził. 

Ostatni raz przyjmie go w szpita- 
lu. Jutro będzie wolną, pójdzie gdzie 
zechce, 

Nie wiedziała jeszcze, co zrobi ju- 
tro. Tymczasowo nie mogla myśleć 
o powrocie na scenę Teatru Specja 
ności, lekarze bowiem kazali jej wyje- 
chać do wód. 

Pieniędzy nie brakowało jej, 

Z ogromnej gaży, pobieranej w tea- 
trze, zaoszczędziła znaczną kwotę. 

„Oprócz tego złożona dla niej bezi- 
miennie znaczne sumy, zapewniające 
jej życie bez troski 
„_Nie przeczuwała, że Anderson zło- 
żył w rozmaitym czasie, by nie bu- 
dzić podejrzeń. 


(Ciąg dalszy nastapi) 


Niemiecki szybowiec 
zabłąkał się pod Oborniki 


Oborniki. (Tel. wł.) Na polu 
emca Koellera w gromadzie Dąbrów- 
ka Leśna, pod Obornikami, wylądował 
przymusowo w niedzielę o godz. 16,80 
niemiecki szybowiec D-4 — 800, o roz- 
piętości skrzydeł 16 metrów. 

Szybowiec prowadził 27-letni nau- 
czyciel niemieckiej oły szybowco- 
wej w Trebinie. Ludwik Hoffmann. 

Szybowiec przygnał do Polski sto- 
sunkowo silny wiatr. 

Jako pierwszy zauważył opadający 
samolot przejeżdżający przypadkowa 
samochodem kierownik wydziału mei- 
dunkowego Zarządu Miejskiego w 
Obornikach Wiktor Grosty, który za- 
wiadomił o tym władze policyjne. 

Kierowcę szybowca odstawiono do 
posterunku P. P, w Obornikach. 


Pociągiem do teatru 
w Toruniu 


Toruń. (Tel. wł) W niedzielę sta- 
raniem kuratora Okręgu Szkolnego Po- 
morskiego przybył do Torunia z Byd- 
goszczy pociąg popularny, który przy- 
wiózł około 1000 osób z okolicy Bydgo- 
szczy, Koronowa i powiatu wyrzyskie- 
go na specjalne przedstawienie tea- 
ualne, Teatr był szczelnie wypełniony, 


Grano „Galązkę rozmarynu" Nowa- 
kowskiego. 

Następne takie przedstawie- 
nie, którego cykl zyskał sobie już 


popularność zaplecza Torunia, będzie 
„Zemsta“ Fredry. 


Odznaczenie powstańca 
z 1863 roku 


Wilno, (Tel. wL) W Krasnem nad 
Uszą w woj. wileńskim odbyla się uro- 
czystość wręczenia w obecności przed- 
sławicieli wojska, władz, organizacsyj 
i społeczeństwa czapki weterańskiej i 
krzyża powstańczego weteranowi z ro- 
kn 1863 Ignacemu Abramcswiczowi. 

Abramowicz nie mógł się zgłosić do 
rejestracji w ustalonym terminie, gdyż 
nie pozwalał mu na to stan zdrowia. 
W drodze korespondencji nawiązało 
z nim kontakt Tow. Przyjaciół Wete- 
ranów Powstania 1863 roku i pomimo 
spóźnionego terminu odznaczyło go ho- 
norowymi odznakami. 


Nasilenie qrypy w Łodzi 
zwiekszą sie 


() w bież. tygodniu wskutek dość 
gwałtownych wahań atmosterycznych za- 
notowano znaczny wzrost liczby zachoro- 
wań na grypę. Liczba zgłoszeń na punk- 
tach lekarskich przekracza 300 dziennie, 
przy czym notowany jest zwiększony od- 
setek wypadków połączonych z komplika- 
cjami i cięższym przebiegiem choroby. 


Gdynia. (Tel. wł.) W sobotę o 
godz. 23 odpłynął z Gdyni do Nowego 
Jorku statek „Batory“. Opóźnienie od- 
jazdu o 3 godziny tało spowodo- 
wane tym, że udający się do Ameryki 
minister przemysłu i handlu Roman 
przybył do Gdyni pociągiem warszaw= 
skim dopiero o godz. 2 


„Batory* zabrał 525 pasażerów, a w 
Kopenhadze zabierze dalszych, Obecna 
podróż rozpoczyna sezon ożywionego 
ruchu pasażerskiego na północnym 


Atlantyku, który na Polskich Liniach 
Okrętowych zapowiada się bardzo po- 
myślnie. Minister przemysłu i handlu 
udaje się do Nowego Jorku na uroczy- 
ste otwarcie pawilonu polskiego ną 
wystawie światowej. Pobyt min, Ro- 
mana w Ameryce niewątpliwie nie po- 
zostanie bez wpływów ma rozbudowę 


Warszawa. (PAT) W dniu 20 
bm. we wsi Dyczków powiat tarnopol- 
ski został zaatakowany w czasie służ- 
by kontrolnej przez kilku mężczyzn 
komendant posterunku w Borkach 
Wielkich, przodownik Policji Państwo- 
wej Andrzej Słaby, W wyniku starcia 
przodownik Słaby został zastrzelony z 
rewolweru. 


Warszawa. (Tel. wł.) W kanale 


pòd al. Ujazdowskimi wydarzył się 
wypadek ciężkiego zatrucia trzech ro- 
botników. 


Robotnicy pracowali u zbiegu ulic 
Piusa XT i al. Ujazdowskich przy oczy- 
szczaniu kanału. Dwóch z nich, Michał 
Snopek i Kazimierz Falęcki pracowali 
w głębi kanału, trzeci, Antoni Jurek, 
stojąc na dnie studzienki kanałowej 
podawał im narzędzia. 

W pewnym momencie Jurek spo- 
strzegł, że jego koledzy gdzi: zni- 
knęli. Zatroskany o ich los zawiado- 
mił o tym majstra Leona Figurskiego 
i udał się w głąb kanału na poszuki- 


Jurek nie powracał, majster 
Figurski udał się do kanału, Ledwie 
uszedł kilkanaście kroków, zrobiło mu 


„Batory” odpłynął do Ameryki 


Na jego pokładzie jedzie na otwarcie pawilonu polskiego 
na wystawie w Nowym Jorku min. Roman, oraz grupa dzien- 
nikarzy 


stosunków handlowych 

W sferach gospodarczych nad Bał- 
tykiem po zacieśnieniu współpracy 
handlowej ze Stanami Zjednoczonymi 
spodziewają się bardzo wiele. Min. Ro- 
manowi towarzyszy 10 dziennikarzy. 
Związek Dziennikarzy R. P, reprezen- 
tuje wiceprezes red, H. Wierzyński. Na 
„Batorym“ odpłynął również wicemini- 
sier Bobkowski, b. minister spraw za- 
granicznych Zaleski i inż. Drzewiecki, 
b. prezydent Warszawy, posiadający w 
St. Zjedn. wiele cennych kontaktów. 
Z ramienia redakcji „Kuriera Poznań- 
skiego“ na otwarcie wystawy świato- 
wej odpłynął „Batorym“ red. dr Ma- 
rian Chełmikowski. W podróży bierze 
również udział dyrektor naczelny linii 
Gdynia — Ameryka p. Aleksander L+- 
szczyński, (p) 


Działacz 0. U. N. zastrzelił 
przodownika P. P. 


Komendanta posterunku zaatakowała banda czlonków OUN 


Wszczęte natychmiast dochodzenia 
doprowadziły do zatrzymania jednego 
ze sprawców zabójstwa Emiliana Zwa- 
rycza, znanego działacza OUN, który, 
jak się okazało, w toku walki został 
ciężko ranny przez śp. przodownika 
Słabego. Poszukiwania za dalszymi 
sprawcami trwają. 


3 robotników zatruło się w kanale 


się niedobrze, w kanale bowiem znaj- 
dowały się trujące gazy. Figurski z 
wielkim trudem wydosłał się na ulicę 
i wezwał pomocy. 


Krzyk jego usłyszeli przejeżdżający 
tramwajem dwaj strażacy, którzy wy- 
f y z woza wezwali pomocy 
e czekając na jej przybycie, 
ę z majstrzm do kanału. W po- 
komorze znaleźli zatrutych, 
nieprzytomnych robotników, których 
wynieśli na ulicę. Wezwane pogotowie 
przewiozło zatrutych do szpitala Dzie- 
ciątka Jezus. 


Przybyła na miejsce wypadku ko- 
misja z dyrekcji wodociągów i kana- 
lizacji rozpoczęła badanie, jaki gaz 
POYADYA ciężkie zatrucie trzech 
ludzi. 


Zjazd Okr. Pomorskiego ZHP 


Toruń, (Tel.w t) W niedzielę w Do- 
mu Społecznym odbył się doroczny wal- 
ny zjazd Okręgu Pomorskiego Związku 
Harcerstwa Polskiego. Obrady zjazdu po- 
przedzono uroczystym nabożeństwem w 
bazylice św, Jana. Obradom przewodni- 
czył prezydent miasta p. Leon Raszeja. 
Jak wynika ze sprawozdań, na począt- 
ku roku sprawozdawczogo było 654 dru- 
żyn harcerskich z 17,369 harcerzy oboj- 
ga plci; pracą kierowało 481 instruktorów. 
Harcerstwo pomorskie urządziło W r. 
1938 150 obozów z udzialem ponad 
5 tys. młodzieży, W porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym stan liczebny harcerstwa 
pomorskiego znacznie wzrósł. 

Nowy zarząd wybrano w nasiępują- 
cym skladzie: gen. Karasiewiez - Toka- 
rzeyski, pplk, Karczmarczyk. p. Irena 
Łącka, dyr. J Stachowicz, dr Stanisława 
Bruniewska, dr Hanna Paszkowska, hm. 
Tadeusz Cieplik, p. Józef Wesołowicz i p. 
Wacław Kortylewski. Wobec ustąpienia 
komendanta chorągwi hm Cieplika, wy- 
brano na jego miejsce hm. Stefana 


KRONIKA ŁODZI 


Zebrania przedwyborcze, Wczoraj, ja- 
ko w ostatnią niedzielę przed wyborami 
do Rady Miejskiej w miastach wydzielo- 
nych w okręgu łódzkim, Stronnictwo Na- 
rodowe zwołało szereg wielkich zebrań 
przedwyborczych w wszystkich 4 mia- 
stąch, Na zebraniach wystąpili z refera- 
tami zarówno działacze miejscowi, jak i 
przybyli z Łodzi prelegenci, Zebrania ta- 
kie odbyły się w Rudzie Pabianickiej, Tu- 
szynie, Aleksandrowie i Konstantynowie. 


Wypłata zasiłków wojskowych. Z 
dniem dzisiejszym biuro wypłat Fundu- 
szu Pracy przystępuje do wypłaty  zasił- 
ków wojskowych. Wypłaty dokonywane 
będą w godz. od 15—18. Zamieszkali na 
terenie I, II, III, IV, V i IX komisariatu 
i północnej części komisariatu VI (od ul. 
11 Listopada na północ) zgłoszą się do 
biura przy ul. Matejki 9, zaś zamieszkali 
na terenie VIL. VIII, X, XI. XII, 
XIM, XIV komisariatu i południowej czę: 
ści komisariatu VI na ul. Kątnej 5. Nale- 
ży zabrać ze sobą decyzję wypłaty z Wy- 
działu Wojskowego przy ul. Al. Kościusz- 
ki 19, które wydawane są od godz. 9—13. 


Wypadki. Na ul. Franciszkańskiej 
przebity został nożem i doznał ciężk, ran 
21-letni Jan Stępniewski (ul. Tok 
skiego 38. — 47-letnia Stanisława Kiełbik 
(ul. Korzeniowskiego 5) pobita została 
przez męża i odniosła ciężkie obrażenia 
ciała, — Na ul. Leśnej 9, pobity został no- 
żem Jan Majchrzak, Stan jego jest cięż- 
ki. Na ul, Piotrowskiej 18, przybyła z 
Kalisza Schrajer, wyskakując z tramwa- 
ju będącego w biegu, wpadla pod wagon 
doczepny i doznała zmiażdżenia obu nóg 
i innych ciężkich obrażeń. Stan jej jest 
bardzo groźny. Na przejeździe kole- 
szowskim wpadła pod pociąg zdążający 
do Łodzi 47-letnia Zofia Jańczarek z Jó- 
zefowa i doznała odcięcia obu nóg. W a- 
gonii przewieziono ją do szpitala, w 
Miedzinie wskutek nieostrożności wy- 
buchł pożar w zagrodzie Józefa Kaśniew- 
skiego; pożar wyrządził strat na około 5 
tys. zł. W czasie ratunku mienia ciężkie 
rany doznał syn gospodarza Florian, 


NASZA NOWELKA 


Kameleon 


Ona jest najlepszym manckinem, nie 
tylko w moim salonie mód, ale w całym 
Londynie — myślał John Standing, pa- 
irząc na Annę Palmers, gdy schodziła po 
stopniach, wyłożonych pluszem, 
ie ulegalo wąfpliwości, że Anna Pal- 

poza piękną twarzyczką, Ślicznymi 

włosami, zachwycającą figurą i smukłymi 
nogami była doskonałą aktorką. Gdy de- 
monstrowała model sukni, upodahniala 
się do osoby, dla której suknia ta hyła 
skomponowana. 

W „węgierskim kostiumie" byla ogni- 


mor 


czarnym i srebr- 
Wyglądała i poruszała się, jak bo- 


Chanela, w kolorach 
nym. 


gata arystokratka, mająca cały świat u 


swoich stóp. Na szefa spojrzała oczywi- 
góry, nle łaskawie i z lekką do- 
a kokieterii. Standingowi zdawa- 


ło się, że jest z nią, sam na sam, na tara- 
sie luksusowego hotelu na Capri i jedyny- 
mi świadkami wymiany ich spojrzeń są 
gwiazdy na niebie Był w siódmym 
niebi 
W biurze dopadła go sekret 
— panie szefie, co mamy robi 
Chanela, którą / demonstrowała 
chcą kupić równocześnie cztery osoby 
każda żąda wyłączności. 

— Proszę powiedzieć, 
możemy służyć, bo madel ten 


a, 
suknię 

Anna, 
i 


że niestety nie 
jest już 


stą kobietą, pelną nieokiełznanego tem- | sprzedany i zademonstrowano go przez, 
poramentu, W popielatej kreacji była | Pomylkę! ; k , 

istotą gotową do wszelkich po coh, a John Standing chodzil po swoim salo- 
gdy ubrała się w suknię wieczorową, | nie mód, jak urzeczony. Czy w pracowni, 
stworzoną przez panią Schiaparelli, toj czy w magazynie nie mógł wytrzymać 
zdawała się być niedosiężną, majesta- | dłużej, jak kilka chwil. Wieczorem, 


tyczną królową. 

ie było wypadku, by suknia lub ko- 
lemonstrowane, przez Annę, nie 
Klienci i klientki, 
acy na poknzach w wygodnych fote- 
wybitych brzoskwiniowym aksa- 
cali się wszystkim, co An- 


by przypadkiem spotkał się w drz 
lonu mód z wychodzącą Anną Palmers, 
na miała na sobie skromniutki 
kostiumik z zielonej wolny i swetr w ko- 
Jorze miodu, Gdy jej zaproponował wstą- 
pienie do cukierni na herbatę, podniosła 
na niego duże, niewinne oczy dziecka, 


a siebie. Propozycję przyjęła z nieklamaną rado- 
John Standing slarał się pojąć istotę | ścią, śmiejąc się calą twarzą. W cukierni 
pieknego manekina. ale nie potrafił tego | zachowywała się jak podlotek, mający 
, Anna Palmers a podobna | Swoją pierwszą randkę. Wyszedłszy z nią 
go małego zwierz które przy- | na ulicę, Standing zauważył, że miała 
bierało brunatną barwę, gdy siedziało na ntofle na niskich obcasach i okrągły 
brunatnym liściu, a stawało sią zielone, yelusik, jaki noszą uczennice szkolne. 
gdy siedziało na zielonym liścia. Nazwy U siebie w domu — Standing mima 
tego zwierzątka nie mógł sobie przy-| zbliżającej się czterdziestki i dużego ma- 
romnieć, ale parniętał, że czytał o nim, | jątku był kawalerem — dlugo nie mógł 
gdy był dzieckiem, w dużej żce z ób- | zasnąć, Gdy przewracał się na łóżku, 
ni pod tytułem „Dziwy naszego al ciągle o tej dziwnej  jaszczurce, 
świata", $ a jest brunatna, gdy siedzi na brunat- 
Wzrok jego spoczął znowu na Annie, | nym liściu, a zielona, gdy przeniesie się 


Demonstrowała suknię popołudniową 


poz 


ia lHamowy milimetr lub Jego miejsce kosztuje: yczaj! b 
Ogłoszenia orati a ma dnie RENE Ea aT a anla bia 


na liść zielony, 


a) przy końcu cresci 


Po kilku dniach, gdy stwierdził, że 
Anna jest mu przychylna, aczkolwiek 
wyraża to w różny sposób, zależnie od 
sukni, którą w danej chwili ma na sobie, 
powziął pewną decyzję. 

Wieczorem, zegary wskazywały dzie- 
cięć minut po pół do dziewiątej, Stan- 
ding ujął słuchawkę telefonu. Domyślał 
się, że Anna jest w swoim maleńkim 
mieszkanku i po spożyciu kolacji przygo- 
towuje się do spoczynku, 

— Tutaj John Standing. 

— Słucham, panie szefie, 

Na czoło Standinga wystąpił pot. 

— Panno Anno, proszę mnie wysłu- 
chać, To, o co panią poproszę, może się 
pani wydawać dziwnym i niezwykłym, 
ale niech pani się nie przeraża. Zamie- 
rzam przeprowadzić z panią bardzo po- 
ważny eksperyment psychologiczny. Pani 
wie, że interesowałem Się zawsze psycho- 
logią doświadczalną, 

Dziewczyna nigdy o tym nie słyszała, 
ale potwierdziła skwapliwie, Nie wolno 
zaprzeczać szefowi, który daje jej dobrą 
pensją i jest zawsze grzeczny i uprzejmy. 
pani jest sama w mieszkaniu? 

— [ak — odpara dziewczyna z pew- 
nym wahaniem, 

— Chodzi 0 to począł Standing — 

ni pozamykała na klucz wszyst- 
drzwi i ustawiła tak światła, aby pa- 
ni cień nie padał na firanki, zakrywające 
okna. Rozumie mnie pani? 

— Tak, rozumiem, To ma być do- 
adczenie? 
lak, doświadczenie nau 

wszystko, C: 
i stwierdzila, 


kowe, ale to 
pozamykała 
cień nie pada 


pani drzw 
na firanki? 


to dobrze. Teraz proszę panią, 
hy na chwilę zdjęła pani to, co ma na 
sobie, 

Głos Anny był pełny obu- 


Prenumerata? 


w Polsce a odnoszeniem gazety do domu mienięcznie (T razy w tygodi 
B250 wl za granica miesięcznie od 2,00 w do 600 zł (zależnie od grajn) 
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— Mówiłem pani, że to jest naukowe 
doświadczenie, Przecież nikt pani nie 
widzi. Chodzi mi o to, żeby pani odpo- 
wiedziała mi na jedno pytanie. 

Po dłuższej namowie dziewczyna dała 
się przekonać. Gdy powróciła do telefo- 
nu, Standing zapylał się; 

— Czy pani darzy mnie sympatią? 

Dziewczyna roześmiała się pusto i od- 
parla, że musi na chwilę odejść od tele- 
tonu, ho w kuchence otworzyło się okno 
1 jest przeciąg. 

Gdy wróciła, oświadczyła swojemu 
szefowi z dużą dozą kokieterii, że nie tyl- 
ka darzy go sympatią, ale często o nim 
myśli i lubi przebywać w jego towarzy- 
stwie. 

Standing był zachwycony swoim eks- 
perymentem. Dziewczyna była teraz nie- 

alpliwie szczera, Szybko zaproponował 
jej małżeństwo i to w najkrótszym ter- 
ninie, 


- Czy warto się tak spieszyć? — od- 
powiedziała. — Przecież i tak widujemy 
ę codziennie w salonie mód. Możemy 
wieczory też spędzać razem, Lubię bar- 
(iza operetki i dancingi, 

Standing przez dobry kwadrans 
mawiał ją, by została jego żoną. 
dziewczyna wreszcie zgodziła Się, 
pomniał sobie, iż może Się zaziębić, 

Gdy wyrazil jej swoją troskę, odparła 
ze śmiechem, że jej bardzo ciepło, bo ma 


na- 
Gdy 
przy- 


na sobie szlafroczek, który włożyła, i 
do kuchenki zamknąć RENI AC 
— Jaki szlafroczek? — wybuchnął 
Standing. x 
Nie wiesz — odparta Anna — ien, 
lam na daży, którą u+ 


rządziłeś w swoim salonie mód dla pra- 
cowników. Kopia tego koronkowego 
szlafrocz wykonanego dla pewnej ak- 
torki filmowej, i 
„ Eksperyment się nie udał, 
ding nie cofnął oświadczyn, 


ale Stan- 
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nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego wydania pri 
niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 rano. 
treści ogłoszeniu, admunistracja nie odpowiada. 


pimujemy, do godziny 10,30, a do wydań 
a biedy drukarskie, które nia xnieksztalcają 
enia przyjmujemy tylko za opłatą $ górz. 
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Często darła niezapłacone rachunki 
i zmęczonym gestem bez słowa wskazy- 
wała drzwi, I w- nagrodę dostawała 
obelżywe, cuchnące ową wewnętrzną 
zgnilizną listy anonimowe, w których 
nie oszczędzano jej żadnej zniewagi, 
żadnej kalumnii, żadnej grudy błota. 


W INSTYTUCIE 
PIĘKNOŚCI 


Ujęła Maniusię pod rękę i obie ze- 
szły po szerokich, marmurowych scho- 
dach na parter, do instytutu tak zwanej 
piękności, jak mawiałą Tamara. 

Na środku dużego hallu biła fontan- 
na ze srebrnym, podobnym do cichego 
śmiechu pluskiem. W ustawionych 
dokoła żardinierach kwitły narcyzy, tu- 
lipany, hiacynty i fiolki, cała wiosna 
słodka, pachnąca i pełną obietnic. Na 
białych ścianach tańczyły w przejrzy- 
stych tunikach nimfy pompejańskie. 
Obrzucały się różami i były tak żywe, 
je Maniusia cicho krzyknęła z zachwy< 
u, 

„ „Tamara spojrzała na freski i wyja- 
Śniła krótko: 

— Tak, to był talent. Nazywał się 
Rudnikow. Miti udało się zwolnić go 
z Legii z grużlicą. Leczyliśmy go, pielę- 
gnówali, wysłało go sią do San Remo, 
ale wrócił, Między jednym a drugim 
krwotokiem malował te freski, już po- 
dobny do cienia. „Jeżeli przestanę ma- 
lować, umrę" — powtarzał, kiedy. blaga- 
liśmy_go z dóktorem Arteniewem, któ- 
Tego poznasz za chwilę, aby leżał spo- 
kójnie i nie męczył się. Umarł w nocy 
cicho, dyskretnie, aby nikomu nie prze- 

szkadzać, 

Maniusia spojrzała na Tamarę i po- 
myślała, ile cudzych tragedyj wplotlo 
się w jej życie, ile ludzkiego bólu wsą- 
czyło się w jej serce, a ona ma zawsze 
Ww oczach to ciepłe, pełne nieskończonej 
słodyczy pytanie: „Czy mogę ci ulżyć 
i dopomóc? Czy pozwolisz mi opalrzeć 
swoje rany?" 

„, Tamara jeszcze raz powiodła wzro- 
kiem po freskach i niechętnie otworzyła 
biało lakierowane drzwi, 

Wionęły wyszukane zapachy, cicho 
szumiały „aparaty elektryczne, za roz- 
chylonymi kotarami Iśniły zwierciadła- 
mi, marmurem i niklem wymyślnych 
aparatów małe, wytworne gabinety. 
„Cisza obowiązuje" — powtarzaly co 
parę kroków wmurowane w ściany 
świetlne tabliczki. „Nie przeprowadza 
się żadnych kuracyj odmładzających" — 
"oznajmiały kategorycznie napisy. „Chi. 
rurgia kosmetyczna. Wstęp wzbron 
ny”. „Gabinet porad doktora Artemie- 
wa“. „Sala masażu“, Doktor Zanaida 
Sokołowa — cera i włosy”. „Perfume- 
ria“. „Laboratorium“ — Maniusia czy- 
tała napisy na licznych, bialo lakierowa- 
nych drzwiach i z pódziwem myślała, że 
„wszystko to stworzyła jedna mała, sre- 
brna dziewczynka, aby ocalić setki 
Miewabe istnień od zimna, głodu i nę- 

Z, 


_ Podobne do mniszek, w niepokalaną 
biel ubrane młode „instytutki jak je 
nazywała Tamara, witały ją nieśmia- 
łym uśmiechem porozumienia. Bywala 
w instytucie incognito i cały personel, 
z wyjątkiem lekarzy musiał udawać, że 
jej nie zna. 

Nagle ktoś otworzył drzwi z napi- 
sem: „Chirurgia vstetyczna”. Zamasko- 
wana białe widmo w gumowych ręka- 
wiezkach zaciągało się gwałłownie dy- 
mem papierosa i na widok Tamary zbli- 
żyło się, słanając bez szmeru po kauczu- 
kowym chodniku. 

— Księżno, podaję się do dymisji — 
jekna? zza maski męski basowy głos. 

Tamara roześmiała się cicho i przed- 
stawiła widmo Maniusi. 

— Blanchefleur oto doktor Artemiew: 


Czarno- ik, który pokraki zamie- 
nia w bóstwa. 
Doktór Artemiew' rozpaczliwie za- 


trzepolał rękami, jak umierający ptak 
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skrzydłami i jęczał basem: 
Nie wytrzymam, księżno, albo 
oszaleję! Przychodzi taka „kurnosaja” 
z malutkim kartofelkiem w ogromnej, 
jak miednica twarzy i mizdrzy się 
i wdzięczy, aż siódme poty na człowie- 
ka biją: — Och, doktorze, wszyscy mi 
mówią, że jestem podobna, jak dwie 
krople wody do lady Hamilton. Tylko 
żę nos trochę za krótki. (Ona tę rzod- 
kiewkę nazywa nosem...) Niech mi 
doktór przedłuży ten nos, żebym 
była podobną zupelnie do tej pani, 
czy panny Hamilton. (0, nieszczę- 
sny Nelsonie!). Tłumaczę babie, że 
tu nie klinika, że do takiego sztucz- 
nego nosa trzeba wyjąć gnat z no- 
gi albo skądinąd i że calymi tygodnia- 
mi trzeba taki fałszywy nos pielęgno- 
wać, opatrywać, chuchać i dmuchać na 
niego i w dodatku może z tego wszyst- 
kiego wyjść gruszka, ogórek, albo jaka 
inna jarzyna, a nie nos. Ale baba ani 
drgnie. Uparła się, że bez nowego nosa 
nie wyjdzie, Że trzeba jej ten nos sfa- 
brykować na poczekaniu, bo ona musi 
kogoś tam zaraz tym nowym nosem 
oczarować i zdobyć. Boję się, że złapię 
babę za kołnierz z niebieskich lisów i 
wyrzueę. 

Tamara, śmiejąc się, pożartowała z 
HOC i zapukała do gabinetu lekar- 


W uchylonych drzwiach błysnęły 
ciemne, bardzo młode przy białych wło- 
sach oczy. Tłusta od goldkremu ręka 
zamachała radośnie i doktór Sokołowa. 
szepnęła ze stłumionym śmiechem: 
Masuję, aż kości trzeszczą. Po- 
czwórne honorarium, księżna... 

— Masuj męczennico, bo strasznie 
nam trzeba pieniędzy — rzuciła wesolo 
Tamara i pożegiawszy się z lekarką, 
spojrzała z tryumfem na Maniusię. 

— Widzisz, jakich ja mam cudow- 
nych ludzi, Blanchefleur. Jakich dziel- 
nych, pracowitych i pełnych poświęce- 
nia.. Artemiew był w Petersburgu zna- 
komitym chirurgiem. Zamęczyli mu 
rzadkiej urody żonę, roznieśli na ba- 
gnetach sparaliżowaną matkę. Doktór 
Sokołowa musiała patrzeć, jak rozstrze- 
liwano jej męża i starych rodziców. 
Tyle w nich straszliwych ran, a pracują 
z takim zapałem. 

Maniusia pokiwała głową i pómy- 
ślała z humorem: 

— A tyś dla nich nic nie zrobiła... 
Uratowałaś ich tylko od głodowej 
śmierci, albo czegoś gorszego. 

Tamara zajrzała na chwilę da labo- 
ratorium, gdzie w dławiących zapa- 
chach dobrze odżywiony, brodaty ałche- 
mik, niegdyś słynny rewolucjonista, za- 
miast bomb fabrykowal kremy piękno- 
ści, lakiery do paznokci, perfumy i wo- 
dy kwiatowe. Sztab biało ubranych asy- 
stentek z szybkością automałów rozle- 
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wał wonności do ozdobnych flakonów, 
napełniał kremami wykwintne słoiki 
i nalepiał złote etykietki, r 

Tamara przywitała się serdecznie z 
alchemikiem, uśmiechnęła się do wpa- 
trzonych w nią z nabożnym uwielbie- 
niem alchemiczek i po chwili obie z 
Maniusią znalazły się w białej jak śnieg 
„Lancji”, którą Tamara prowadziła sa- 
ma. 

— Samochód i sypialnia muszą być 
bezwarunkowo białe — mówiła, lawiru- 
jąc między autobusami i potwornie bru- 
dnymi, groźnie dźwięczącymi starym 
żelastwem tramwajami, — Biały kolor 
to spokój, wewnętrzna cisza, harmonia 
i równowaga. Zima rosyjska. Może dla- 
tego tak kocham biel, Blanchefleur? 
I kiedy na tamtych wyścigach podbie- 
głaś do rannego oficera, cała biała na 
tle jaskrawo ubranych kobiet, pomyśla- 
łam: Śnieguraczka. Ale bałam się, że 
nie zrozumiesz i powiedziałam ci: Blan- 
chefleur. 

— I ja od razu przestałam być — 
Maniusia zawahała się, szukając odpo- 
wiedniego wyrażenia. Aha, już 
wiem... Nicztożnaja. Przestałam być sza» 
rą, żadną, nijaką Maniusią Dupont i 
„z punktu" weszłam w feerię twojego 
życia, Tamaro. Jak gdybym naprawdę 
była Śnieguroczką, czy księżniczką 
Blanchefleur. 

— Bo jesteś nią naprawdę. Biała, jak 
śnieg i jak kwiat i dlatego bliska i dro- 
ga, jak siostra. 

Maniusia zarumieniła się z radości 
i zapytała nieśmiało: 

— A ty, Tamaro? 

Pomyślała przez chwilę i uśmiechnę- 
ła się leciutko: 

— Ja? Ja chyba jestem „Mondnacht!. 
Czy wiesz, że i Mitia często mnie tak 
nazywa?. 

— Księżycowa noc. Ciepła, jasna i 
czarodziejsko piękna. Noc. która zbłą- 
kanym wędrowcom wskazuje dobrotli- 
wie drogę blaskiem księżyca. Przez 
otwarte okna biedakom rzuca garściami 
klejnoty i nie zapomni o żadnym nę- 
dzarzu, Otuli go swoim niebieskim pła- 
szczem, wysrebrzy mu ciemną, posępną 
izbę, naniesie zapachu róż i jaśminów, 
ze złota gwiazd utka świetlistą kotarę 
i przysłoni mu nią ponurą prawdę ż 
cia — myślała Maniusią, ale, oczyw. 
nie ośmieliła się myśleć głośno. 

Przecież Tamarze nie wolno było nie 
tylko za nie dziękować, ale i mówić rze- 
czy „miłych. Spojrzała na nią i dó- 
strzegła spotęgowaną promienność jej 
twarzy. Jak gdyby na rzeźbiony w uro- 
czą, posągowa linię profil padł jakiś 
tajemniczy odblask. 

— Wystarczy, że wymówi imię Miti, 
aby miłość biła z niej tym cudownym 
światlem rozmyśląła Maniusia z 
trwożnym zachwytem, jak wobec obja- 
wienia, 


W ARABSKIEJ DZIELNICY 


Nagle skończyło -się brzydkie, para- 
doksalnie europejskie na afrykańskim 
wybrzeżu miasto. Na prawo czerwone, 
jakby wykute z błyszczącej mieflzi góry 
i niebieskie, gładkie morze były podo- 
bne do teatralnej dekoracji. Na lewo 
winnice i gaje oliwne przypominały 
biblijny, zamierzchły świat. Pokręco- 
ne drzewa okrywających się zielenią 
fig, białe nagrobki arabskiego cmenta- 
rza, samotny wędrowiec w opończy z 
wielbłądziej sie daleki dźwięk 
fletu pasterza owiec — wszystko to 
było jakieś nieprawdziwe, jakby się 
tylko przyśniło po zziajanej gorączce 
i piekielnym zgiełku portowego mia- 
sta. 

Wśród palm, drzew oliwnych i po- 
marańczowych zajaśniaąła za wysoką 
bramą Kasba — arabski, wielopiętro- 
wy zamek z basztami i białą, pełną 

cienia kolumnadą w stylu maurytań- 
skim. Ktoś napewno już zdaleka do- 
strzegł na drodze samochód, gdyż kie- 
dy Tamara zatrzymała „Laneję”, z ol- 
brzymiego parku wybiegły dwie czer- 
wone z emocji dziewczynki z powital- 
nym bukletem anemonów. 

I nagle z winnic, z ogrodów owo- 
cowych ft warzywnych, z pobliskich 
pól i warsztatów zbiegł się radosny 


podniecony tłum. Mężczyźni w stro- 
jach robotniczych, kobiety w fartu- 
chach i kolorowych chustkach na 
głowach, z rękami mokrymi od wody, 
szarymi od ziemi, twardymi od chęt- 

Prześliczne 


„len biegnąc, krzyczały 
„kniażna" | różowe, zdyszane, poda- 
wały Tamarze dary w ich mniemaniu 
bezcenne: małego, ślepego jeszcze kot- 
ka, piłkę wymarzoną i wyproszoną 
przez tyle miesięcy, młodego szakala, 
który na pół żywy z głodu przybłąkał 


SPOTKANIE 


Chodzili pod sklepieniem palm 
i cyprysów i mówili o bliskich świę- 
tach wielkanocnych, o baziach i cudo- 
wnej, powoli rodzącej się wiośnie pol- 
skiej. 

— Mnie po prostu bolą te pola nar- 
cyzów*i anemonów w lutym, te upalne 
kwietniowe południa i lipcowa mar- 
twota już spalonej słońcem wegetacji. 
Co rano, zanim otworzę oczy, modlę 
się, aby było szaro, abym nie zoba 
tego morderczego słońca i przer; 
wego szafiru nieba, równie intensyw- 
nego w styczniu, jak w sierpniu. Kie- 
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się z winnie i oswoił, koszyczek świe- 
żo zerwanych cytryn i miniaturowego 
żółwia-szyldkreta. 

Wszystkie twarze młode, stare i 
dziecięce, świeże jak wiosna, jesiennie 
przygasłe, czy naznaczone już stygma- 
tem starości i bliskiej śmierci owiał 
płomień uniesienia. W oczach wpa- 
trzonych w Tamarę, w ustach szybko 
i radośnie do niej mówiących, w ge- 
stach rąk wyciągniętych niemal mo- 
dlitewnie było uszczęśliwienie, grani- 
czące z ekstazą. 

Maniusia ukradkiem spojrzała na 
'Tamarę. 

Całowała starsze kobiety, brała w 
objęcia dzieci, nad jej ręką nisko chy- 
iły się głowy dziewcząt, chłopców 
i mężczyzn, którzy podnosili ją do ust 
ostrożnie, jak świętość. Była radosna, 
ożywiona, ale miała w oczach to aż 
bolesne zakłopotanie, które Maniusią 
tak dobrze znała. Każde spojrzenie, 
każdy uśmiech, czy pocałunek złożo- 
ny na jej ręce aż palił się jasnym pło- 
mieniem wdzięczności i mówił: 

— Dziękujemy ci wszyscy, żeś nas 
ocaliła od głodu, zimna, poniewierki, 
upokorzeń, samobójczej śmierci, czy 
powolnego konania z gruźlicy, nostal- 
gii i rozpaczy. Dziękujemy ci, żeś u- 
czyniła z nas, tragicznych rozbitków 
i straceńców, włóczęgów, żebrzących © 
pracę, pomywaczy talerzy w nocnych 
spelunkach, bezwstydnie wyzyskiwa- 
nych posługaczek mdlejących ze wsty- 
du i głodu, tancerek, tancerzy i muzy- 
kantów, do świtu w zamaskowanych 
mianem dancingu lupanarach „bawią 
cych* zbogaconych chamów i ich 
ubrylantowane metresy. Dziękujemy 
ci, żeś naszym córkom oszczędziła, 
uróżowanej i uperfumowanej hańby, 
że nasi synowie nie muszą kraść i za- 
bijać, aby jeść, że te jasnowłose małe 
dzieci rosną, jak kwiaty w twoich cie- 
nistych ogrodach i dzięki tobie hędą 
ludźmi. 

Tamara zamilkła i odwróciła gło- 
wę. Cierpiała w swojej niepojętej po- 
korze, kiedy jej dziękowano i czuła się 
winna wobec ludzkości, wobec bez- 
miaru jej nędzy i niedoli, że może 
uczynić tak mało. s 

— Zupełnie, jak święta — westchnę- 
ła Maniusia i nagle jej oczy zamarły, 
jak zahypnotyzowane na czyjejś twa- 
rzy wychudzonej i patetycznej, niby 
oblicze mnicha. $ Š 

W ciemnoniebieskich, zapadłych o- 
czach, w miękkiej linii gorzkich i smu- 
tnych ust, w popielatej jasności lekko 
wijących się włosów hyło coś, co na 
chwilę zatrzymało hicie serca w pier- 
si. Maniusia zamknęła oczy i jak w 
olśnieniu nie pomyślała, ale odczuła 
gwałtownie, słodko i radośnie: 

— To Polak. 

1 jak w potwierdzeniu tej prawdy, 
którą jej powiedziało serce, Tamara 
rzuciła wesoło, witając się z milczą- 
cym, hezrękim chłopcem: 

— Blanchefleur, ucieszysz się, bo 
pan Korczak jest Polakiem, 

Usta Korczaka musnęły rękę Ma- 
niusi i nieśmiałym pocałunkiem. 
Ciemne i niebieskie, jak nocne niebo 
oczy szukały dalekiej, może na zawsze 
coni oj ny w miękkim owalu 
tej młodej, kobiecej twarzy, w złoci- 
stym blasku jej włosów, w cieple spoj- 
rzenia, w którym była cała Polska sor- 
deezna, cierpliwa, miłosierna i dobra, 
jak matka. 


Z RODAKIEM 


dy jest szaro, zdaje mi się, że jestem 
bliżej Polski — dodał ciszej, niechęt- 
nie i jakby wstydliwie, idąc koło Ma- 
niusi ze spuszczoną głową. 

— A dawno pan Polski nie widział? 
— zapytała nieśmiało, z lękiem, że do- 
tknie jakiejś jeszcze otwartej rany. 

— Pięć lat odpowiedział gorzko 
i nagle gorący, ietniowy wiatr zło- 
wrogo zamachał pustym rękawem je- 
go marynarki. 

— Agrafka się odpięła — spojrzał 
bez radnie na pusty rękaw. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Polacy na Orawie 


Napisał prof. dr Kazimierz Tymieniecki 


Dziwna rozmowa . . . — Polacy, o których się nie wiedziało — Dopiero po Wersalu — 

Skąd się tam wzięli polscy kmiecie? — „Na surowym korzeniu* — Łany leśne — 

„Państwo orawskie* — Wojujący protestantyzm i polski odpór — Czynniki duchowe 
i zwycięstwo nad przemocą. 


rzypominam s0- 
bie rozmowę, 
jaką miałem z 
wysokim urzęd- 
nikiem organi- 
zującego się wła- 
śnie polskiego 
Min. Skarbu w 
czasie trwania 
jeszcze wojny 
światowej, Mowa była o Polakach na 
Spiszu, Orawie i w Czadeckim, Ściśle 
zaś biorąc, to tylko ja miałem o tym 
coś, choć zgoła nie wiele, do powiedze- 
nia, gdy tymczasem mój rozmówca 
wyraził nawet swe najwyższe zdziwie- 
nie z tego powodu, że po drugiej stro- 
nie Karpat doszukałem się Polaków. 
Wcale niedwuznacznie skłonny był to 
przypisać moim przywidzeniom, wyni- 
kającym bodaj z jakiegoś zaperzenia 
się szowinistycznego. 

Zasługuje na uwagę, że człowiek 
ten pochodził z b. zaboru austriackie- 
go, a więc zdawałoby się łatwiej mógł 
zasłyszeć o Polakach spiskich, oraw- 
skich czy czadeckich. Wprawdzie — o- 
koliczność to niewątpliwie ważna — 
był on Żydem, ale przeszedł szkoły 
polskie w Galicji i tam również ukoń- 
czył uniwersytet. Myślę, że i prawdzi- 
wi Polacy w wielu wypadkach nie 
wiele więcej wiedzieli o swych współ- 
ziomkach z najbardziej wysuniętych 
południowych kresów. Prędzej jeszcze 
słyszano coś o Spiszu, który to kraj 
był z Polską przez długie wieki złączo- 
ny. Ale Orawa, jak nie mniej egzo- 
tyczne dla ogółu Czadeckie, to ostatnie 
jak się okazuje pierwotnie tworzące 
przynależność Śląska Cieszyńskiego 
(wykrycie czego jest zasługą prof. 
Władysława Semkowicza), znajdowa- 
ła się całkowicie poza sferą elemen- 
tarnego chociażby poznania polskości 
tego kraju, skupiającej się mianowicie 
w północnej jego części, czyli w tzw. 
Górnej Orawie. Dopiero w okresie za- 
wierania pokoju i związanych z tym 
walk kongresowych sprawę Orawy 
spopularyzowała prasa, a niektórzy 
przedstawiciele tego kraju, jak śp. Bo- 
rowy, lub ks. Machay, zdobyli sobie 
nawet znaczną popularność w całej 
Polsce, E 


Na pytanie jednak, skąd wzięli się 
Polacy na Orawie, nawet najlepiej po- 
informowani o stanie dzisiejszym po- 
wyższego kraju nie potrafiliby do nie- 
dawna dać odpowiedzi jako tako ści- 
słej. Przecież kraj ten, w przeciwień- 
stwie do Spisza, nigdy do Polski w 
dawniejszych czasach nie należał, z 
wyjątkiem co najwyżej krótkiego i 
bardzo odległego okresu, gdyż sięgają- 
cego aż X wieku. W chwili zaś two- 
rzenia państwa Piastów, a nawet dłu- 
go jeszcze później, Orawa była jedną 
wielką puszczą.  Polskość tamtejsza 
nie sięga też najodleglejszego czasu, 
lecz datuje się z okresu wiele później- 
szego. Obecność Polaków na Orawie 
jest przykładem rozszerzania się ele- 
mentu polskiego poza historycznymi 
granicami dawnego państwa, pod rzą- 
dami i administracją obcą, Kiedy i jak 
do tego doszło, wyjaśnia w sposób 
nadspodziewanie dokładny i pewny 
nowe wydawnictwo poświęcone Górnej 
Orawie przez najlepszego dziś w Pol- 
sce znawcę dziejów południowych kra- 
jów, prof. Uniw. Jagiell. Wład. Sem- 
kowicza.') s 


Najważniejszym powodem przeni- 
kania ludności polskiej z północnych 
na południowe stoki zachodniego łań- 
cucha Tatr i Babiej Góry było wcześ- 
iejsze zaludnienie strony północnej. 
Kmiecie polscy, osiedlający się na O- 
rawie pochodzili z Nowotarszczyzny, 
Jordanowszczyzny i Żywiecczyzny. Z 
Nowotarszczyzny przybywali najwcze- 
śniej, gdyż jeszcze z końcem wieków 
średnich, ale najmniej licznie. Naj- 
większa część Polaków  orawskich 
przybyła z Żywiecczyzny w drugiej 
połowie XVI w, i zwłaszcza w począt- 
kach XVII w. 


4) Materiały źródłowe do dziejów osa- 
dnictwa Górnej Orawy. Część II Listy i 
akta. Zakopane 1939, Wyd. Muzeum Ta- 
trzańskiego im. dra T. Chałubińskiego, nr 
7, str. XXXV, 480 i mapa, Część I-a, zawie- 
rająca dokumenty orawskie XIV — XVII 
w., wyszła w r. 1933. 


Była to typowa kolonizacja na „su- 
rowym korzeniu* w odwiecznej pu- 
szczy, Warto zauważyć, że odbywała 
się bez jakiegokolwiek udziału uważa- 


nych za typowych kolonizatorów — 
jak się okazuje nie całkiem słusznie — 
Niemców. Ulubioną formą kolonizacji 
Polaków orawskich były tzw. łany leś- 
ne, ciągnące się wąskim pasem od do- 
mów aż do granic całego obszaru wiej- 
skiego, powszechnie uważane w nau- 
ce niemieckiej za wyłączną właści- 
wość kolonizacji niemieckiej. W tym 
wypadku jednak nawet wzorów tych 
nie znajdowano na miejscu, gdyż ni- 
gdzie w pobliżu wsi niemieckich nie 
było. Widocznie więc w podobnych 


Krajobraz polsk 
Orawy 


warunkach koloniści polscy samorzut- 
nie dochodzili do tych samych rozwią- 
zań w technice osadniczej, a to tym 
bardziej, że w ich stronach macierzy- 
stych forma ta nie była również naj- 
bardziej rozpowszechniona. Wyraźnie 
natomiast różnili się od osadnictwa 
rusko-wołoskiego, które w całych Kar- 


Drewniany kościół 
w Orawie 


patach miało charakter przede wszyst- 
kim pasterski. W organizacji prawnej 
wsi polskich na Orawie sięgnięto do 
organizacji sołtysiej, znanej zarówno 
w Polsce jak i na Węgrzech. 

* 


Z lat 1564—1567 pochodzą nastar- 
sze wiadomości o wsiach polskich ja- 
ko to Rabczycy, Jabłonce, Bukowinie, 
Podsarniach, Suchej Górze Odtąd z 
każdym niemal rokiem przybywały 
nowe osady. W trzecim dziesiątku w. 


U kolebki sławnych melodyj 


(r) Któżby przypuszczał, że amerykań- 
ski hymn narodowy „The Star spangled 
Banner" pozostaje w związku z poetą i 
pieśniarzem greckim Anakreontem, który 
żył 500 lat przed nr. Chr. Niektóre pieśni 
Anakreonta są zachowane. Przyjaciele je- 
go sztuki poetyckiej założyli w początku 
ub. stulecia w Londynie klub Anakreonta, 
a jeden z członków klubu napisał wiersz 
biesiadny pt. „Anakreon w niebie”. Me- 
ladię wzięto z piosenki francuskiej, rozpo- 
echnionej wówczas wśród ludu Breta- 

Od wiersza „Anakreon w niebie" — 
następnie 


ni 
Francis Scott Key zapożyczył 
melodię, kiedy w roku 1814 napisal tekst 
pieśni „The Star spangled Banner", która 
następnie stała się amerykańskim hym- 
nem narodowym. Tak więc amerykański 
hymn narodowy śpiewany jest na melodię 
francuską, rozpowszechnioną w. Anglii 
przez piosenkę biesiadną ułożoną na cześć 
poety greckiego. 

Dziwnym też jest, że pieśń „Home, sweet 
Home" która Amerykanów za granicą roz- 
czula do łez, skomponowana została przez 
kogoś co sam nie posiadał własnego „ho- 
me“, czyli ogniska. Pieśń ta pojawiła się 
w skomponowanej przez Johna Howarda 
Paynego w operze pt. „Clari* czyli dziew- 
czyna z Milano. Payne był akforem wę- 


drownym i włóczy! się przez całe życie po 
Stanach, nie mogąc nigdzie zagrzać miej- 
sca. 


znakomity kompozytor marszów 
p Sousa najlepsze swe inspi- 
racje miewał w czasie podróży. Najsław- 
niejszy jego marsz „The Stars and Stri- 
pes forever", który przyniósł mu 300 tys. 
dol., skomponowany został w czasie podró- 
ży. morskiej. 

Francuska pieśń rewolucyjna „Marsy- 
lianka" skomponowana została na cześć 
niemieckiego hrabiego Mikołaja Luckne- 
ra; tenże wyemigrował w roku 1733 do 
Francji i walczył po wybuchu rewolucji 


jako marszałek w północnej Francji. 
dy następnie Rouge d'Isil w jednej jedynej 
nocy skomponował  „Marsyliankę* w 
Strassburgu jako pieśń pułkową dla od- 
działów ochotników, dedykował on ją hr. 
Lucknerowi, co atoli tego ostatniego nie 
uchroniło od tego, że w roku 1798 dostał 
się pod gilotynę, gdy zgromadzone dokoła 
niej tłumy ryczały „Marsyliankę”. 

Hymn narodowy hiszpański „Hymno 
nacionale de Espana" nigdy nie był Spie- 
wany, ponieważ nie było do niego odpo- 
wiednięgo tekstu. 

Hymn sowieck 
łożony został p 


Międzynarodówka” u- 
rancuza Eugene Por- 
tier, gdy inny Francuz Alphonse Degeyter 
dokomponował w r. 1885 melodię. Pieśń 
tę odtąd powszechnie śpiewano w Paryżu 
i nie wiadomo, dlaczego komuniści obra- 
li ją za swój hymn państwowy. 

Kiedy przed przeszło 300 laty kompo- 
zytor angielski nazwiskiem Buli skompo- 
nował piosenkę, nie przecznwał, że melo- 
dię tę po jego Śmierci śpiewać będą roz- 
maite narody przy uroczystych okazjach. 
Była to melodia pieśni „Hoil dir im Sie- 
gerkranz", którą śpiewa się w Anglii z 
tekstem „God save the King”, w Szwajca- 
rii z tekstem „Rufst du mein Vaterland" 
oraz w Danii. Także w Ameryce na tę 
melodię śpiewa się pieśń „My Country Tis 
of Thee". 

Ciekawe jest też powstanie sławnego 
„Requiem Mozarta". Pewien nieznany o- 
scbnik zamówił je u ciężko chorego kom- 
pozytora, który wmówił w siebie, że za- 
mawiający jest posłem śmierci i że „Re- 
quiem“ komponuje sam dla siebie. Do- 
piero po jego śmierci dowiedziano się, że 
zamawiającym był niejaki hr. Walsegg, 
który kompozycję chciał wydać jako swo- 
ją własną. 

Jako curiosum należy jeszcze przyto- 

kompozytor najsławniejszej koły- 
iala, Brahms, był bezżennym. 


| sanki św 


Stary gazda 


XVII istniały już prawie wszystkie 
wsie polskie z wyjątkiem paru. Naj- 
później powstały Wesołe, Bystre, Mut- 
ne i Nowoć. Wszystkie wsie polskie 
korzystały przez pewną ilość lat z 
wolnizn ze względu na wyjątkowo 
ciężką pracę przy karczunkach leś- 
nych. Najdawniejszy przywilej sołtysi 
pochodzi z Jabłonki z r. 1575, ale sama 
wieś i parę innych powstały już wcze- 
śniej. Wolnizny i swobody na Orawie 
pociągały tym silniej, że w stronach 
macierzystych poddaństwo uległo już 
w tym czasie zaostrzeniu. Zbieganie 
na Orawę stawało się też powodem 
częstych zatargów pomiędzy panami 
polskimi a węgierskimi panami Ora- 
wy. 


W „państwie” orawskim, nabytym 
i zorganizowanym przez Thurzonów w 
połowie XVI w., osadnicy polscy znaj- 
dowali dla siebie dogodne warunki 
nawet po upływie początkowych wol- 
nizn, a to z powodu ścisłego ustalenia 
ciężarów, spisanych najdokładniej we 
wzorowo prowadzonych tzn. urbarzach, 
czyli inwentarzach majątkowych. Po- 
czątkowo przynajmniej losy osadników 
układały się pomyślnie. Niekorzystną 
zmianę sprowadziły dopiero prześlado- 
wania religijne, będące następstwem 
wprowadzenia do „państwa orawskie- 
go* urzędowego protestantyzmu w r. 
1610. W granice tego „państwa“ nie 
dopuszczano księży polskich i grożono 
surowymi karami tym, którzy szukali 
u nich pociech religijnych. Górale pol- 
scy przetrwali mimo to przy katoli- 
cyźmie. 

Dopoemogły do tego w szczególności 
tajne misje, w których wydatny i pełen 
poświęcenia udział wzięli, prócz księ- 
ży świeckich, jezuici z Krakowa. Byli 
oni, można powiedzieć, pierw: 
działaczami, dla których nie istn 
kordony graniczne. Ludność polska u- 
cierpiała ponadto wiele od bandy lo- 
trzyków pod wodzą Mateusza Klinow- 
skiego z Rabczyc, tego samego, który 
złupił tabory króla Jana Kazimierza, 
gdy ten w r. 1655 uchodził przed Szwe- 
dami przez Orawę na Spisz. Związek 
z Polską wyrażał między innymi żywy 
kult dla obrazu Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej w kościele w Trzcianie. 
Ludność polska zachowywała w swych 
kościołach pieśni polskie i chętnie 
słuchała polskich kazań. W walce 
kontrreformacyjnej na Orawie wzięli 
udział księża polscy z pobliskiego Pod- 
hala, a wspomogły ich, również w pra- 
cy katechizacyjnej i spowiedniczej, 
wspomniane już misje jezuickie. 

* 


W dziejach zachowania polskości 
Górnej Orawy czynniki duchowe ode- 
grały niewątpliwie znaczną rolę. Zwła- 
szcza, że największe nasilenie działal- 
ności misji z Polski przypadło na bar- 
dzo burzliwy, już nie tylko z powodów 
religijnych, ale i politycznych, okres 
walk, obejmujących również Górną 0- 
rawę, z czasów powstania Rakoczego 
w pierwszych latach XVIII wieku. 
Dzieje Polaków orawskich nie obfito- 
wały w zdarzenia głośne poza grani- 
cami tego kraju. Wypełniały swą tre- 
ścią życie prostego i przyziemnego lu- 
du. Mimo to nie pozbawione były naj- 
wyższego „patosu“ walki o zdobywany 
w ciężkim znoju chleh powszedni i o 
cenniejsze nad ten chleb umiłowania 
dusz prostych, ale silnych i nie dają- 
cych się wskutek tego złamać ze- 
wnętrznej przemocy, 


Poznań 


